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Drugi dzień obrad WK ZSL

Jak zapewnić wzrost aktywności
kobiet wiejskich

Drugi dzień obrad plenarnych WK ZSL poświęcony był 
zagadnieniom Stronnictwa w pracy wśród kobiet na wsi 
Referat wprowadzający wygłosiła posłanka P. Dolatowa 
z powiatu ostrowskiego.

• Przedstawiła ona znaczenie 
kobiet w życiu gospodarczym, 
politycznym, społecznym i kul 
turalnym wsi. Wiele od nich 
zależy. Tymczasem ich wiej­
ska organizacja — koła go­
spodyń wiejskich — skupia 
zaledwie 27 procent ogółu go­
spodyń; 91 procent tych sze­
regów to członkinie ZSL. Stąd 
obowiązek Stronnictwa, sku­
pienia większej uwagi na pra­
cy tej organizacji.

Wojewódzka inauguracja 
roku kulturalnego 1966/67

W ubiegłą niedzielę odbyła 
się w Pile wojewódzka inau­
guracja roku kulturalnego 
1966/67. Przybyli na nią przed 
stawiciele wojewódzkich i po­
wiatowych władz kultural­
nych działacze i miejscowe 
społeczeństwo. Uroczystość 
ctwarł przewodniczący Prezy­
dium MRN w Pile — St Ma­
dejski, Dyrektor Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej — 
Fr. Łozowśki przedstawił do­
robek kulturalny 20-lecia oraz 
znaczenie Kongresu Kultury 
Polskiej- który zamyka jubi­
leusz Tysiąclecia. Kierownik 
referatu kultury Prezydium

' MRN H.
kreślił rozwój 
nego w Pile.

Uroczystość

Drzewiecki na­
życia kultural-

Współczesna kobieta wiej­
ska wyszła już z izolacji, chce 
na równi z mężem odpowia­
dać za rozwój gospodarstwa i 
wsi. Znacznie większe też sta­
wia się jej wymagania. Nie­
dobrze więc, że likwiduje się 
tak potrzebne szkoły rolnicze, 
przygotowujące dziewczęta do 
roli gospodyń wiejskich. Jed­
nocześnie zaś duża część kółek 
rolniczych nie uwzględnia po­
trzeb kół gospodyń wiejskich.

W dyskusji poruszono wiele 
spraw związanych z pracą i 
działalnością kobiet wiejskich. 
Kobiety te — mówiono — nie 
tylko zajmują się produkcją 
rolną, ale także wychowują 
dzieci, dbają o odżywienie ro­
dziny, o estetykę obejścia go­
spodarskiego. wnętrza domu, 
o klimat domowo-rodzinny. 
I z tego powodu powinny być 
wyposażone w wiedzę facho­
wa i zorientowane w przemia­
nach społecznych.

Zdaniem dyskutantek i dys­
kutantów kobiecie wiejskiej 
należy przede wszystkim ulżyć 
w codziennej robocie przez 
szersze wprowadzanie małej 
mechanizacji, w pracy orga­
nizacyjnej — przez zapewnie­
nie środków materialnych (kół
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Patriotyczna postawa 
młodzieży pólnocnowietnamskiej

Agencja Reutera donosi z Sajgonu, że bombowce amery­
kańskie dokonały we wtorek dalszych nalotów na obszar 
DRW. Głównym obiektem ataków były rejony położone w 
dolinie Rzeki Czerwonej. Jeden z bombowców typu .J-105
thunderchief” zestrzelono.
Jednocześnie ciężkie bom­

bowce amerykańskie, typu 
b-52” dokonały znowu nalo­
tów na południową część stre­
fy zdemilitaryzowanej w po­
bliżu 17 równoleżnika.

We wtorek odbyło się w 
Sajgonie otwarcie wybranego 
w warunkach terroru tzw. 
„zgromadzenia konstytucyjne 
go”.

Ceremonii otwarcia doko­
nał szef junty wojskowej pre­
mier Nguyen Cao Ky który 
w swym przemówieniu starał 
się wykazać że otwarcie obrad 
zgromadzenia konstytucyjne­
go jest „dowodem istnienia 
ustroju demokratycznego w 
Wietnamie Południowym”.

Wietnamska Agencja Pra­
sowa poinformowała, że prez. 
Ho Chi Minh przesłał w po­
niedziałek otwarty list z gra­
tulacjami do młodzieży pół- 
nocnowietnamskiej w szere­
gach „brygady młodych ochot 
ników do walki przeciwko 
agresji USA o ocalenie naro­
du”.

Brygada młodych ochotni­
ków została utworzona w ra­
mach ruchu „trzy razy go­
tów” (gotów do walki, gotów 
do wstąpienia do armii i go­
tów do udania się wszędzie, 
gdzie trzeba). Jest ona wyra­
zem gotowości młodzieży pół- 
nocnowietnamskiej do krocze-

amerykańskim udział w działa­
niach wojennych w Wietnamie. 
W konferencji weźmie także 
udział przedstawiciel reżimu saj- 
gońskiego.

B. ambasador USA w Moskwie 
1 Belgradzie, a obecnie profesor 
Uniwersytetu Princeton, George 
Kennan, w liście otwartym do 
redakcji dziennika „New York 
Times” protestuje przeciwko pró­
bom zapobieżenia publicznej de­
bacie nad obecną, polityką admi­
nistracji w Wietnamie. Zdaniem 
Kennana, z uwagi na wzrastają­
ce zaniepokojenie opinii świato­
wej oraz na rozpoczętą obecnie 
sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
powinna nastąpić nowa runda 
takiej debaty, tym bardziej, że — 
jak pisze Kennan — „możemy 
zbliżać się do punktu, w którym 
nie sposób będzie uniknąć wiel­
kiej wojny”. (PAP)

27 bm. kontynuowane były 
rozmowy pomiędzy I sekreta­
rzem KC PZPR Władysławem 
Gomułką i sekretarzem general­
nym Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Waldeck Rochet. Na­
stępnie Władysław Gomułka po­
dejmował gościa, któremu towa­
rzyszył członek KC FPK Jacques 
Denis, obiadem w gmachu KC. 
Obecni byli członkowie Biura 
Politycznego i sekretariatu KC 
PZPR: Józef Cyrankiewicz, Ze­
non Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Bolesław Jaszczuk, Witold 
Jarosiński, Artur Starewicz, Józef 
Tejchma i Władysław Wicha oraz 
kierownicy wydziałów KC: Józef 
Czesak i Stanisław Trepczyński. 
Na zdjęciu: od lewej B. Jaszczuk, 
W. Rochet i Wł. Gomułka. W 
godzinach wieczornych Waldeck 
Rochet wyjechał do Katowic. To­
warzyszą mu członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC Zenon 
Kliszko i kierownik Wydziału Za 
granicznego KC Józef Czesak.

Fot. CAF — Telefoto

inauguracyjna
uświetnił koncert muzvki pol­
skiej w wykonaniu Wielkopol­
skiej Symfonicznej Orkiestry 
Objazdowej. Chóru Mieszane­
go Spółdzielczości Pracy im. 
St. Moniuszki, E. Statkiewicza 
— laureata II Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego i artysty Opery poznać 
skiej — M. Kouby. Dyrygował 
M. Dondajewski. (p)

Jutro zakończenie 
przeglądu 

sztuk lalkowych
Na przeglądzie polskich 

współczesnych sztuk lalko­
wych „Konfrontacje” w Tea­
trze „Marcinek” w Poznaniu 
wystąpił wczoraj Teatr Lalek 
z Wałbrzycha ze sztuką Jana 
Ośnicy „O chłopie co wszyst­
kich zwodził”. W klubie 
TPPR odbyły się pierwsze kon 
ferencje teoretyczne poświęco­
ne sprawom teatru lalkowego.

Dzisiaj na przeglądzie zaprę 
zentuje się teatr gospodarzy 
„Konfrontacji”. Pokaże on na 
dwóch przedstawieniach o 
godz. 16 i 20 sztukę poznań­
skiego literata Józefa Rataj-

Międzynarodowy Tydzień 
Pisania Listów

W dniach 3—9 października obchodzony jest rokrocznie 
Międzynarodowy Tydzień Pisania Listów7 — impreza organi­
zowana na całym śwuecie, zgodnie z zaleceniami Światowego 
Związku Pocztowego.

czaka „Słowik’’.
TPPR uczestnicy 
wysłuchają trzech 
Marii Adamczyk,

W klubie 
przeglądu 

referatów: 
Stanisława

Hebanowskiego i Józefa Ra­
tajczaka. Jutro ostatni dzień 
festiwalu — drugie przedsta­
wienie Teatru „Marcinek” — 
sztuka Zbigniewa Wojciechów 
skiego: „Biją dzwony”, refe­
raty podsumowujące Marii 
Tyszkowej i Zbigniewa Osiń­
skiego,oraz spektakl etiud re­
żyserskich aktorów Teatru 
,'Marcinek”, (ob)

demel wygrywa iii etap

Trzeci etap kolarskiego wyścigu 
Tour de Pologne prowadzący z 
Zamościa do Rzeszowa, długości 

km wygrał Stanisław Deme' 
w czasie 4:30.00 przed B. Patzi- 
gem (NRD) — 4:30.10 i Janem Sci- 
Workiem (CRZZ) — 4:30.10. Druży 
nowo etap wygrał zespół CRZZ 
H — 13:30.48 przed NRD — 13:30.58 
i CRZZ IV — 13:30.58.

międzynarodowy mityng

z udziałem ok. 200 zawodników 
w tym czołowych lekkoatletów 
°kręgu Cottbus (NRD), rozegrano 
wczoraj w Poznaniu na stadionie 
AZS. międzynarodowy mityng lek 
koatletyczny. Powracający do for 
^y Włodzimierz Osiński (Warta) 
skoczył o tyczce 4.80 m. a Jawor- 
ski (Energetyk) przebiegł 100 m. 
W’ 10.4 sek. Najlepszy wynik 
wśród gości z NRD uzyskała w 
skoku w dal Paumann, osiągając 
odległość 5.48 m. (za)

Studencki aktyw 
kulturalny u lana Szydlaka

W drugim dniu obrad studenckiego sympozjum aktywu 
kulturalnego toczono dyskusje w sekcjach programowych. 
Dotyczyła ona spraw klubów, radiowęzłów i teatrów stu­
denckich, oraz upowszechniania kultury w środowisku mło­
dzieży akademickiej.
Wiele uwagi poświęcili dy­

skutanci właściwej koordyna­
cji pracy poszczególnych ko­
misji Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Nie zawsze bowiem 
inicjatywy, których sporo po­
jawia się w środowisku akade­
mickim są umiejętnie wyko-
rzystywane propagowane.
Brak koordynacji sprawia- że 
poszczególne agendy kultural­
ne ZSP działają w odosobnie­
niu.

Konieczność konfrontacji 
pracy twórczej poszczególnych 
środowisk akademickich kraju 
wymaga też utworzenia czaso 
pisma zajmującego się proble­
matyką kulturalną.

Sprawa klubów budzi obec­
nie najwięcej polemik wśród 
młodzieży studenckiej. Placów 
ki te winny bowiem spełniać 
rolę wiodącą w działalności 
środowisk twórczych'’. W prak­
tyce nie zawsze jest to wyko­
nalne. Chodzi również o na­
danie priorytetu działalności 
klubów mniejszych, przy za­
chowaniu dotychczasowych 
funkcji klubów środowisko- 
wvch.

Wczoraj w- godzinach popo­
łudniowych delegacja aktvwu 
studenckiego gościła u J. Szy­
dlaka. Młodzież rkademicka no 
informowała I sekretarza KW 

1 PZPR o aktualnych próbie-

mach w pracy środowiska. 
Omówiono również dotychcza­
sowy plon dyskusji sympo­
zjum kulturalnego ZSP, pod­
kreślając kgnieczność udosko­
nalenia pracy klubowej. W 
rozmowie uczestniczyli rów­
nież sekretarz KW PZPR — 
Edward Zimmer i kierownik 
Wydziału Oświaty i Kultury 
KW — Romuald Jezierski, (wa)

Ulice w miastach DRW zamiast 
chodników mają pobocza, wzdłuż 
których ciągną się półtorametro­
we rowy przeciwbombowe. W 
parkach i gajach DRW buduje się 
schrony przeciwlotnicze. Ewaku­
acją objęte są dzieci, dla któ­
rych państwo stworzyło specjal­
ne szkoły ukryte w dżungli, 
gdzie nie dotarły jeszcze my­
śliwce USA, bomby rozpryskowe 
i napalm. Wszędzie działają re­
gularne formacje artylerii prze­
ciwlotniczej Armii DRW. Ich 
członkowie to są ci sami ludzie, 
którzy po zejściu z posterunku 
stają przy maszynie, nie zmienia­
jąc nawet munduru... Na zdjęciu: 
stoczniowcy z Hajfongu na sta­
nowisku bojowym podczas pa­

trolowania terenu.
Fot. CAF — VNA

NRD ponawia prośbę 
o przyjęcie do DNI 
Niemiecka Republika Demokra­

tyczna ponowiła we wtorek pro­
śbę o przyjęcie do ONZ.

W memorandum przekazanym 
w poniedziałek sekretarzowi gene 
ralnemu ONZ, U Thantowi, za po 
średnictwem delegata Bułgarii, a 
opublikowanym we wtorek, NRD 
stwierdza, że do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych powinny 
należeć wszystkie państwa, ponie 
waż w ten sposób zapewniono by 
i zwiększono skuteczność działa­
nia ONZ dla dobra pokoju.

Memorandum podkreśla, iż zda­
niem NRD niezbędne jest przy­
jęcie do ONZ obu państw nie­
mieckich, jako że „odpowiadało­
by to interesom bezpieczeństwa 
europejskiego 1 utrzymania po­
koju”, i przyczyniłoby się do po­
kojowego uregulowania kwestii 
niemieckiej.

Memorandum stwierdza, iż NRD 
„jest zdolna i gotowa jako suwe­
renne państwo wykonywać obo­
wiązki wypływające z Karty NZ” 
i że NRD „konsekwentnie i nieu­
gięcie prowadzi politykę zmierza­
jącą do utrzymania i zapewnienia 
pokoju w Europie i na całym 
świecie”. (PAP)

W Polsce zorganizowane zo­
staną w „tygodniu” w niektó­
rych miastach „poczty rucho 
me”, w sokołach wygłaszane 
będą okolicznościowe poga­
danki ilustrowane przeźrocza­
mi, przy czym młodzież zo­
stanie poinformowana o ba 
dowie i działaniu, a także ko-
nieczności ochrony 
łączności.

9 października* w 
podpisania pierwszej 
cie międzynarodowej

urządzeń

rocznicę 
na świe- 
konwen-

„Międzyamerykańskie"

z

siły zbrojne 
zostały rozwiązane 
dniem 27 września tzw. „mię-

dzyamerykańskie” siły zbrojne, 
które interweniowały w Republice 
Dominikańskiej, zostały oficjalnie 
rozwiązane. Naczelne dowództwo 
tych jednostek oznajmiło, że Orga 
nizacja Państw Amerykańskich 
przedłożyła propozycję szybkiego 
utworzenia stałych sił zbrojnych.

PAP

POGODA
Jak podaje PIHM w dniu 28 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
umiarkowane i gdzieniegdzie prze 
lotne opady. Temperatura od 10 
do 15 st. Wiatry umiarkowane.

nia w awangardzie walki prze 
ciwko agresji USA.

W związku z listem Ho Chi 
Minha dziennik „Nhan Dan” 
stwierdza:

„W ciągu przeszło roku od 
chwili utworzenia brygada 
młodych ochotników dokonała 
wielu wybitnych osiągnięć i 
wykazała wielką dzielność w 
swej roli brygady szturmo­
wej na froncie walki prze­
ciwko agresorom USA o oca­
lenie narodu”.

Rzecznik Białego Domu podał 
oficjalnie do wiadomości, że pre­
zydent USA L. Johnson uda się 
w dniu 18 października na Fili­
piny, gdzie weźmie udział w 
„konferencji na szczycie” w spra 
wie wojny w Wietnamie. W obra­
dach oprócz prezydenta Johnso­
na wezmą udział szefowie rządów 
Australii, Nowej Zelandii, Fili­
pin, Syjamu i Korei Południo­
wej. Jak wiadomo wojska tych 
państw biorą pod dowództwem

Zbiór informacji 
o walkach i martyrologii

Polaków za granicą
We wtorek obradowało w 

Warszawie pod przewodnic­
twem min. Janusza Wieczor­
ka, Prezydium Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa. Zapoznało»się ono m. in. 
z stanem prac przy upamięt­
nianiu miejsc walki i marty­
rologii w woj. rzeszowskim, 
gdzie znajduje się ponad 100 
miejsc krwawych walk z hit­
lerowcami i z bandami UPA.

700 miejsc walk i straceń u- 
pamiętniono już w trwały 
sposób. Do końca br. na tere­
nie województwa odsłoniętych 
zostanie dalszych 14 pomni­
ków i 17 pamiątkowych tablic.

W toku obrad członkowie 
Prezydium Rady zapoznali się 
z przebiegiem prac przy po­
rządkowaniu materiałów o 
miejscach walki i martyrolo­
gii Polaków za granicą, infor­
macje na ten temat złożył dr 
Antoni Przvgoński z Zakładu 
Historii Partii nrzy KC PZPR.

Zbiór tych informacji, bę­
dzie pierwszym dokumentem 
na temat miejsc walki i mar- 
fyro^wi; noża granicami kra­
ju. (PAP)

cji pocztowej (1874 r.), obcho­
dzony będzie „Dzień Znaczka 
Pocztowego”. Z tej okazji 
„Poczta Polska” wyda dwa 
okolicznościowe znaczki przed 
stawiające reprodukcje obra­
zów Piotra Michałowskiego: 
„Stajenny kiełznający persze- 
rony” — o wartości 60 gr i 
„Stajenni z końmi i psem” —• 

o wartości 2>50 zł.
„Międzynarodowy Tydzień 

Pisania Listów” przyczyni się 
do uświetnienia „Dnia Łączno­
ściowca”, obchodzonego 18 pa­
ździernika tradycyjnie w rocz 
nicę sęwstania Poczty Polskiej 
(w 1558 r.) Dla uczczenia swe­
go święta pracownicy resortu 
łączności rozwijają współza­
wodnictwo, realizują czyny spo 
łeczne i starają się przyspie­
szyć terminy oddawania do 
eksploatacji nowych obiektów 
pocztowych i telekomunikacyj 
nych. Zakończone zostaną w 
tym dniu konkursy o tytuł naj 
lepszego pracownika rozdzielni 
telefonicznej na poczcie i naj­
lepszej telegrafistki w Polsce.

Wezwanie do przywódców
o wygaszenie 

zarzewia wojny
Pod takim tytułem wydru­

kowaliśmy 20 bm. informację 
PAP, której fragment uległ 
zniekształceniu; fragment ten 
miał mieć brzmienie następu­
jące:

W poniedziałek papież Pa­
weł VI wydał nową encyklikę 
„CHRISTI MATRI ROSARH” 
Encyklika zwraca się do przy­
wódców wszystkich narodów* 
aby „poszukiwali środków, 
które mogłyby doprowadzić do 
lojalnych rokowań, nawet za 
cenę ofiar, zanim nie będzie 
za późno”. W imieniu Pana wo­
łamy: „wstrzymajcie się”.



Zm:ana przepisów o ogrzewaniu

Ciepło już płynie do mieszkań
Zziębniętych od kilku dni użytkowników mieszkań cze­

ka przyjemna niespodzianka — dzięki zmianie przepisów 
o ogrzewaniu budynków „sezon” rozpocznie się o blisko 
III tygodnie wcześniej, niż w latach ubiegłych i ciepło po- 

' płynie do mieszkań w ciągu najbliższych 2—3 dni. W nie­
których domach kaloryfery są już gorące, ponieważ rozruch 
urządzeń ogrzewczych trwa w większości miast od 27 bm.
Dotychczasowe przepisy u- 

zależniały rozpoczęcie ogrze­
wania domów w okresie: 15
października 15 kwietnia
od występowania przez 3 ko­
lejne dni (o godz. 21) tempe­
ratury poniżej 10 stopni C. 
Natomiast przed połową paź­
dziernika można oyło rozpo­
cząć ogrzewanie tylko wów­
czas, gdy temperatura przez 
6 kolejnych dni wynosiła 
mniej niż 10 stopni C i tylko 
na podstawie indywidualnego 
zezwolenia Ministra Gospo­
darki Komunalnej, udzielane­
go na wniosek Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej. 
Obecnie — w oparciu o za­
rządzenie Ministra Górnictwa 
i Energetyki wydare 26 bm. 
— jedynym kryterium (bez 
względu na porę roku) dla roz 
poczęcia ogrzewania jest wy-, 
stępowanie przez 3 kolejne 
dni (o godz. 21) temperatury

Eksplozja 
w rozlewni piwa
W rozlewni piwa PSS w Ku 

tnie z powodu przegrzania ko 
tła parowego i braku urządzeń 
zabezpieczających nastąpiła 
26 bm. silna eksplozja. Jedna 
z pracownic — Halina Komo­
rowska zginęła na miejscu. 8 
kobiet obsługujących aparaty 
rozlewnicze zostało ciężko ran 
nych. Przewieziono je do szpi 
tala w Kutnie.

Skutkiem wybuchu dach ro 
zlewni został uszkodzony, a a- 
paraty zniszczone. Straty ob­
licza się na ponad 700 tys. zł. 
Śledztwo prowadzi Prokuratu 
ra Powiatowa w Kutnie.

PAP

poniżej 12 stopni C. Ponieważ 
warunki takie istnieją w ca­
łym kraju od szeregu dni, nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
kotłownie i ciepłownie podję­
ły pracę „od zaraz”.

Warto dodać, że „zliberali­
zowane” zostały również prze 
pisy mówiące o tym, kiedy 
należy ogrzewanie budynków 
przerwać. Dotychczas wystar­
czyło w tym celu podniesie­
nie się temperatury przez dwa 
kolejne dni powyżej 10 st. C. 
Obecnie temperatura musi 
wynosić powyżej 12 st. C i to 
przez 3 kolejne dni.

Jak informuje Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej, pod 
ległe mu przedsiębiorstwa są 
w tym roku znacznie lepiej 
przygotowane do sezonu o- 
grzewczego niż w latach ubie 
głych. Zgromadzono już po­
nad 50 proc, potrzebnego opa­
łu, a do końca roku dostawy 
węgla i koksu wyniosą 90 
proc, niezbędnego zapasu. Na 
ok. 3,6 tys. kotłowni, węzłów 
cieplnych i tzw. stacji wymień 
nikowych, które miały być w 
br. wyremontowane, do koń­
ca sierpnia przygotowano do 
sezonu blisko 2,3 tys. Według 
ostatnich meldunków niemal 
wszystkie pozostałe są już tak

„Łuna 11" dokonuje 
pomiarów gruntu 

księżycowego
Agencja TASS doniosła we 

wtorek; że radziecki aparat 
kosmiczny „Łuna 11” zbiera 
dane o składzie chemicznym 
gruntu księżycowego.

We wtorek TASS oświad­
czył, że „Łuna 11” bada pro­
mieniowanie Gamma i pro­
mieniowanie rentgenowskie 
wysyłane przez powierzchnię 
Księżyca, co pozwoli określić 
dokładniej jej skład chemicz­
ny.

Ponadto dokonuje się po­
miarów ewolucji orbity „Łu­
ny 11”, aby uzyskać nowe da­
ne o polu grawitacyjnym 
Księżyca. Inne przyrządy sta­
cji automatycznej badają gę­
stość strumieni meteorowych 
oraz natężenie promieniowa­
nia korpuskularnego w pobli­
żu Księżyca. (PAP)

Nasza kultura nie ma się czego wstydzić
| Wypowiedź jerzego Putramenta

Z inicjatywą zwołania Kongresu Kultury Polskiej wystą­
pił prezes Związku Literatów Polskich Jarosław Iwaszkie­
wicz na Zjeździe Pisarzy w grudniu ubiegłego roku w Kra­
kowie. Wprawdzie później organizacją kongresu zajął się 
specjalny komitet, w którym częściowo jesteśmy reprezen­
towani, ale ZLP przywiązuje dużą wagę do kongresu.
W Kongresie Kultury Pol 

skiej ma wziąć udział kilku­
dziesięciu pisarzy ze wszyst­
kich środowisk Polski. Każdy 
z nich będzie miał możność 
wystąpienia czy na posiedze­
niach plenarnych czy w po­
szczególnych komisjach. Jaro­
sław Iwaszkiewicz przygoto­
wuje jeden z .podstawowych 
referatów kongresu.

Osobiście wiążę z tym kon­
gresem duże nadzieje. Nie 
wiem jaki będzie jego poziom, 
jakie tematy będą szczególnie

Zaopatrzenie rynku 
w owoce i warzywa

Obrady Komissi CRZZ

W ciągu ostatnich 10 lat spożycie ’ 
wzrosło w Polsce o przeszło 70 proc.

warzyw owoców
W przeliczeniu na

1 mieszkańca zjadamy rocznie ok. 137 kg owoców i warzyw.
.Sprawa lepszego zaopatrze­

nia ludności w owoce i wa­
rzywa była przedmiotem sesji 
wyjazdowej Komisji Rolnej i 
Socjalno-Bytowej CRZZ, któ-

że gotowe do pracy. (PAP)

Z dystrybucją ryb 
nie za dobrze

ra odbyła się 27 
Kalwarii.

W obradach 
m. in. sekretarz

bm. w Górze

uczestniczyli 
CRZZ — Ire-

Na falach eteru 
przeciwko 

„czerwonemu kurowi" 
Nowy system alarmowy bez 

drutu dla straży pożarnych za 
stosowano po raz pierwszy w 
NRD w miejscowości .Oschatz. 
Zdał on w pełni egzamin pra 
ktyczny.

Nowe urządzenie posiada 
20-watowy nadajnik o zasię­
gu 20 km. który gwarantuje, 
iż pierwszy wóz pożarnie iy 
może być gotowy do akcji w 
ciągu 2—3 minut, od momen­
tu zgłoszenia alarmu. Tego ro 
dzaju urządzenia w najbliż­
szych latach ma otrzymać wie 
le miast powiatowych NRD.

PAP

27 bm. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów.

Na posiedzeniu tym Komitet 
rozpatrzył aktualną sytuację w 
gospodarce rybnej i stan zaopa­
trzenia rynku w ryby i przetwo­
ry rybne. Komitet Ekonomiczny 
stwierdził niezadowalający stan 
zaopatrzenia asortymentowego 
rynku w ryby i przetwory rybne 
oraz nierównomierność dystrybu­
cji w kraju. W związku z tym 
podjęto uchwałę ustalającą kon­
kretne przedsięwzięcia w celu 
rozszerzenia i ułatwienia sprzeda 
ży ryb i przetworów rybnych

na Janiszewska, prezes Cen­
trali Spółdzielni Ogrodniczych 
— Tadeusz Barzyk oraz przed 
stawiciele zainteresowanych 
resortów i instytucji.

W dyskusji szczególną uwa 
gę zwrócono na konieczność 
zwiększenia sprzedaży owo­
ców i warzyw nie tylko w du­
żych miastach lecz również w 
mniejszych osiedlach oraz roz 
szerzenia zakupu ogrodniczych 
płodów bezpośrednio przez du 
że zakłady pracy.

Postulowano m. in. potrze­
bę dalszej rozbudowy przecho

walni i zakładów, przygotowu 
jących mrożonki.

Uczestnicy sesji zwrócili też 
uwagę na braki w zaopatrze­
niu rynku w nasiona warzyw 
oraz w sadzonki krzewów i 
drzew owocowych, co utrud­
nia zwiększanie uprawy w o- 
gródkach przydomowych i 
działkach pracowniczych.

Komisje opracowały odpo­
wiednie wnioski dla instytu­
cji zajmujących się produk­
cją ogrodniczą, obrotem owo 
ców i warzyw oraz przetwór­
stwem. (PAP)

Dwa układy

oraz wzbogacenia asortymentu.
Uchwała przewiduje m. in. uspra­
wnienie dostaw ryb do sklepów,
zwiększenie liczby specjalnych

Pech kawalera
Z miejscowości Cuggiono pod 

Mediolanem donoszą, że 52-letni 
kawaler, nazwiskiem Biagio Pelle- 
gatta, który tęsknił do posiadania 
własnej rodziny, miał ostatnio 
niemiłą przygodę. Na zamieszczo­
ne przezeń w prasie ogłoszenie 
matrymonialne, jako kandydatka 
do poślubienia samotnego mężczyz 
ny zgłosiła się m. in. niejaka 
Francesca Provenzai^o z Sycylii.

Po wymianie listów i fotografii 
Pellegatta doszedł do wniosku, ze 
znalazł nareszcie wybraną swego 
serca. Zaprosił więc Francescę na 
spotkanie do swego mieszkania. 
Francesca zjawiła się bardzo pręd 
ko, ale nie sama: przyprowadziła 
mianowicie 9-letniego chłopczyka 1 
4-letnią dziewczynkę. Oświadczy­
ła, że to jej siostrzeniec oraz sio­
strzenica i że na prośbę siostry 
udaje się właśnie z dziećmi do 
Mediolanu, gdzie ma je przeka­
zać pod opiekę matki. Prosi jed­
nak na razie przyszłego małżon­
ka, któremu przyrzeka miłość bez 
granic, o krótką gościnę w jego 
domu, zanim oboje pójdą do u- 
pragnionego ślubu.

Rozczulony Pellegatta chętnie się 
zgodził. Musiał jednak właśnie 
udać się do pracy. Gdy powrócił 
— nie zastał już u siebie Francesci. 
a potem stwierdził, że zniknęły 
także jego oszczędności w sumie 
200 tysięcy lirów. Pozostały tyl­
ko dziatki. Powiedziały mu z pła­
czem. że mamusia poszła sobie. 
Policja poszukuje Francesci i 200 
tysięcy lirów, a dzieci umieszczo­
no w przytułku dla sierot. (PAP)
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magazynów i chłodni do przecho­
wywania ryb, dodatkowe dostawy 
specjalnych samochodów - chłod­
ni przystosowanych do transpor­
tu ryb oraz powiększenie liczby 
sklepów sprzedających ryby i 
przetwory rybne.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi 
nistrów rozpatrzył rozporządzenie 
w sprawie wykonania ustawy o 
postępowaniu egzekucyjnym w 
administracji, stanowiące akt wy 
konawczy do tej ustawy, która 
wchodzi w życie z dniem 1 stycz­
nia 1967 r.

Na wniosek Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk wyrażono zgodę 
na utworzenie we Wrocławiu In­
stytutu Niskich Temperatur i Ba­
dań Strukturalnych.

Powzięto także decyzję w spra­
wie dalszej rozbudowy zakładów 
przemysłu barwników „Boruta” 
w Zgierzu. (PAP)

W środę Indonezja 
powraca do ONZ

Rzecznik ONZ oznajmił we 
wtorek, że w środę, 28 wrześ­
nia, Indonezja podejmie pełną 
współpracę z Organizacją Na­
rodów Zjednoczonych.

Tego dnia delegacja Indone­
zji, przypuszczalnie z mini­
strem spraw zagranicznych 
Adamem Malikiem na czele, 
ma być obecna na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego.

Czym kto handluje?
Radio Dżidda informuje, że we 

wtorek został podpisany w Rija- 
dzie układ między Stanami Zjed­
noczonymi a Arabią Saudyjską, 
na mocy którego USA dostarczyć 
mają broni, różnego rodzaju ma­
teriału wojennego i części wy­
miennych Arabii Saudyjskiej, 
ogólnej wartości około 100 milio­
nów dolarów. Radio powołuje się 
na komunikaty ogłoszone przez 
saudyjskie ministerstwo obrony i 
lotnictwa.

dyskutowane — ale już sam 
fakt zwołania tego kongresu 
jest — moim zdaniem — zja­
wiskiem pozytywnym. Kon­
gres zwróci uwagę całego spo­
łeczeństwa polskiego na ogrom 
ne i ciągle wzrastające zna­
czenie kultury w naszym ży­
ciu. Mamy tutaj do pokonania 
wiele przesądów, uprzedzeń i 
w ogóle nieprzemyślanych i 
nieaktualnych stanowisk wo­
bec kultury. W poszczególnych 
środowiskach, m. in. gospodar­
czych, nie odróżnia się kultu­
ry od rozrywki. Można się 
spotkać ze stanowiskiem, że 
kultura powinna być zjawi­
skiem samowystarczalnym i 
jeszcze dawać zyski. Chciał- 
bym z całym naciskiem pod­
kreślić, że takie pojmowanie 
kultury nie ma nic wspólnego 
z socjalizmem. Cały rozwój 
ludzkości świadczy, że działal­
ność kulturalna z każdym na­
stępnym pokoleniem gra coraz 
większą rolę zarówno w bu­
dżecie czasowym człowieka, 
jak i w działalności każdego 
nowoczesnego państwa.

Postępy techniki sprawiają, że 
już dziś jest możliwe znaczne o- 
graniczenie godzin pracy. Już się 
mówi o pięciodniowym- tygodniu 
pracy. Ta tendencja niewątpliwie 
będzie narastała. Przed ludzkością 
końca tego wieku stanie otwarty 
problem zapełnienia pustych go­
dzin.

Jest niesłychanie ważne, aby na­
sze cżynniki gospodarcze przesta­
ły traktować kulturę jak ubogie­
go krewnego. Wiemy już dzisiaj 
że kultura ma bezpośredni wpływ 
nawet na wydajność pracy — kul­
tura miejsca pracy — kultura go­
dzin poza pracą, kultura mieszka­
nia pracownika itd. Ale ważniej­
sze jest jeszcze jedno. Można so­
bie wyobrazić ludzkość, w której 
wszystkie albo prawie wszystkie 
czynności będą spełniane przez au­
tomaty, ale nie można sobie wy­
obrazić ludzkości, w której auto­
maty będą budowały kulturę. In­
nymi słowy — działalność gospo­
darcza przy całej swej wadze jest 
środkiem, kultura jest celem. Te 
proste prawdy powinny być przy 
okazji Kongresu Kultury Polskiej 
zrozumiane przez potentatów na­
szego przemysłu i naszej ekono-

muszę stwierdzić, że w szeregu 
spraw nie możemy się doczekać 
zaspokojenia postulatów wysuwa­
nych przez nas dosłownie od dzie­
sięcioleci. Może kongres przyczy­
ni się do usunięcia tych zahamo­
wań. Jest to tym bardziej na cza­
sie, że kultura nasza nie ma się 
czego wstydzić. Jej promieniowa­
nie na wschód i zachód w okres’e 
Polski Ludowej przekroczyło 
wszystkie poprzednie jej okresy.

PAP

Obrady WK ZSL
Dokończenie ze str. 1

ka rolnicze w ub. roku z wy­
pracowanej nadwyżki 32 min. 
zł na koła gospodyń wiejskich 
przeznaczyły zaledwie 100 
tys. zł!), w podnoszeniu kwa­
lifikacji i wiedzy społecznej 
— przez organizowanie pre­
lekcji, spotkań, kursów i za­
pewnienie doborowych kadr 
instruktorskich. Przytaczano 
wiele przykładów aktywnej 
roli członkiń Stronnictwa.

W dyskusji 
głos sekretarz 
Leczykiewicz. 
mował prezes 
Wroniak. (p)

zabrał m. in. 
NK ZSL — S. 
Obrady podsu- 
WK ZSL — J.

Strzały na granicy 
Rodezji z Zambią
Według doniesień z Salis- 

bury, w pobliżu granicy Rode­
zji z Zambią zginęło we wto­
rek w walce dwóch „terrory­
stów”, jak ich nazywa policja 
rodezyjska, a jeden został ran­
ny. Byli to rzekomo obywate­
le zambijscy. Rany odniósł 
również żołnierz rodezyjskich 
sił bezpieczeństwa.

Natomiast przebywający w 
Dar es-Salam przedstawiciel 
zdelegalizowanej partii rode- 
zyjskiej Afrykańska Unia Na­
rodowa (ZAPU) stwierdza, że 
istotnie w okolicy tej działają 
afrykańskie oddziały party­
zanckie i że na początku wrześ 
nia doszło tam do starć. Wła­
dze rodezyjskie skierowały 
wówczas na granicę z Zambią 
silne oddziały wojskowe,"któ­
re nieustannie patrolują doli­
nę rzeki Zambezi. (PAP)

miki.
Przy okazji kongresu

nadzieję
mam

zostaną załatwione
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Brak komunikatu 
z rozmów w Waszyngtonie 

Prezydent Johnson i kanc­
lerz NRF Ludwig Erhard za­
kończyli we wtorek po połud­
niu oficjalną część dwudnio­
wych rozmów, jednakże jesz­
cze we wtorek późnym wieczo 
rem (według czasu warszaw­
skiego) brak było wspólnego 
komunikatu o wynikach spot­
kania. (PAP)

We wtorek po południu powró­
cił z Sofii i Bukaresztu do Pary­
ża sekretarz stanu do spraw han 
dlu zagranicznego Charles de 
Chambrun.

Komunikat informujący o umo­
wach handlowych francusko- ru­
muńskich, podpisanych w Buka­
reszcie z końcem września br., po 
daje, że eksport rumuński do 
Francji ulegnie wydatnemu zwię­
kszeniu, szczególnie w zakresie 
produktów chemicznych, nafto­
wych, przemysłu maszynowego i 
produktów żywnościowych. Komu 
nikat zapowiada również zacieś­
nienie współpracy gospodarczej i 
przemysłowej między obydwoma 
krajami, zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu samochodowego i che­
micznego. (PAP)

także niejctóre ściśle organizacyj­
ne postulaty środowisk twórczych, 
m. in. literatów. Jak wiadomo, do 
dziś dnia, w dwudziestym trze­
cim^ roku Polski Ludowej sytua­
cja prawna członka stowarzyszeń 
twórczych nie jest uregulowana i 
przy złośliwej interpretacji obo­
wiązujących przepisów przez po­
szczególnych urzędników literat 
czy inny twórca może być trakto­
wany jako przedstawiciel prywat­
nej inicjatywy. Nie mówię o spra­
wach stosunkowo drobnych, ale

Argentyńscy profesorowie 
opuszczają kraj

Według wiadomości napływają-
cych z Rio 
profesorów 
Argentynie, 
dymisji na

de Janeiro, ponad 5C0 
wyższych uczelni w 
którzy podali się do 
znak protestu prze-

ciwko zniesieniu autonomii uni­
wersytetów, opuściło już kraj, zaś

Rozmowy w Waszyngtonie
Korespondencja ZAP z Bonn

Gest prezydenta Johnsona, który zaprosił kancle­
rza Erharda do zwiedzenia Cape Kennedy zatarł w 
Bonn przykre wrażenie, wywołane brakiem czoło­
wych osobistości Stanów Zjednoczonych w powi­
taniu delegacji NRF na lotnisku w Waszyngtonie.

Prasa NRF ocenia, że prezydent Johnson chciał 
tym gestem: po pierwsze — podnieść nadwerężony 
autorytet Erharda w Bonn, po drugie — oszczę­
dzić mu spotkania z Komisją Zagraniczną Senatu, 
której przewodniczący Mansfield jest aktywnym 
rzecznikiem redukcji amerykańskich wojsk w NRF, 
po trzecie — wywrzeć wrażenie rozmachem i kosz­
townością amerykańskich wysiłków w dziedzinie 
badania Kosmosu by łatwiej nakłonić Erharda do 
wywiązania się ze zobowiązań dewizowych wobec 
Stanów Zjednoczonych.

Jak wynika z relacji korespondentów prasy NRF 
rozmowy na temat dewiz i stacjonowania wojsk 
amerykańskich w NRF są niezwykle trudne.

Kanclerz Erhard domagał się zredukowania zo­
bowiązań NRF wobec Stanów Zjednoczonych (5,4 
miliarda marek do 30 czerwca 1967 r.) o połowę i 
rozłożenia drugiej połowy na 5 lat. Ponadto dele­
gacja NRF domagała się by Stany Zjednoczone do­
starczały za te dewizy nie tylko broń, której Bun­
deswehra w takiej ilości i w tym asortymencie nie 
potrzebuje.

Delegacja NRF przeciwstawia się również wiąza­
niu problemu dewizowego z problemem dalszego 
stacjonowania wojsk amerykańskich w NRF.

Prezydent Johnson ponowić miał wniosek o utwo-

rżenie trójstronnej komisji: Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i NRF, która zajęłaby się regulo­
waniem problemu stacjonowania wojsk amerykań­
skich i brytyjskich i zwrotu przez NRF wydawa­
nych z tego tytułu przez oba mocarstwa dewiz.

Kanclerz Erhard, który dotąd przeciwstawiał się 
takiemu rozwiązaniu jest obecnie skłonny wyrazić 
zgodę pod warunkiem, że sprawy należności dewi­
zowych zostaną uprzednio w bilateralnych rozmo­
wach w zasadniczy sposób uzgodnione.

Prasa NRF relacjonuje, że rozmowy toczą się w 
przyjaznej atmosferze ale, że napotykają na trud­
ności.

Brak dotąd relacji odnośnie wyników rozmów w 
kwestii dostępu NRF do broni atomowej.

Jak donosi „Frankfurter Allgemeine Zeitung” 
w delegacji NRF wyraża się nadzieję, że sprawy 
pozostaną po staremu to znaczy, że „kolektywne 
rozwiązania atomowe nie zostaną wykluczone nie 
nabierając jednaj Obecnej aktualności”.

Zaproszenie kanclerza Erharda do zwiedzenia 
Cape Kennedy wzbudziło w delegacji NRF nadzie­
ję na rozszerzenie współpracy w zakresie badania
Kosmosu i na ewentualne porozumienie w zakre
sie kooperacji kosmicznej między Stanami Zjedy 
noczonymi a NRF. strona niemiecka od dawną

około tysiąca nauczycieli i 
sorów stara się podobno o 
zienie pracy za granicą.

Większość zaakceptowała

profe- 
znale-

zapro-
szenia wystosowane przez ośrodki 
uniwersyteckie w innych krajach 
Ameryki Łacińskiej, solidaryzują­
cych się z walką studentów i 
profesorów z reżimem militar­
nym.

Ten masowy odpływ inteligen­
cji wywołał podobno nawet w 
argentyńskich kołach militarnych 
rozbieżności zdań, jeżeli chodzi o 
politykę prezydenta Onganii w 
obecnej sytuacji. (PAP)

Bliżej kobiet 
n epracuiących zawodowo

Pierwsze- po IV Zjeździe 
Ligi Kobiet, plenum Zarządu 
Wojewódzkiego LK, które obra 
dowało wczoraj w Poznaniu 
przedyskutowało nowe zadania 
ideowo-wychowawcze i orga­
nizacyjne wynikające z uchwa 
ły Zjazdu, z którą zaznajomi­
ła zebrane przewodnicząca ZW 
LK Maria Roszczakowa.

Działalność Ligi Kobiet bę­
dzie się odtąd skupiać głownia 
w środowisku kobiet niepracu 
jących zawodowo, w miej­
scach ich zamieszkania, a więc 
w blokach i osiedlach tj. tam 
gdzie dotychczas najsłabiej do 
cierał aktyw kobiecy. Zadanie 
to nie jest wcale łatwe i jak 
zaznaczyła sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego LK Irena Ko­
ralewska zależeć będzie nie 
tylko od zapału aktywu lecz 
i od jego wyrobienia społecz­
nego, taktu i wyczucia sytua­
cji, jak również od umiejęt­
ności oparcia się o inne orga­
nizacje społeczne i rady naro 
dowe. Specyfika tej pracy wy­
nika bowiem z dużego zróżnico 
wania środowiskowego. (lj)

Pięć ofiar 
w katastrofie lotniczej
W pobliżu miejscowości 

Platte w stanie południowa 
Dakota (USA) w poniedziałek 
eksplodował powietrzu ma 
ły samolot odrzutowy. 5 osób 
znajdujących się na jego po­
kładzie poniosło śmierć. 
Wśród ofiar katastrofy /był 
przemysłowiec z Detroit, Ja­
mes Robbins wraz z żoną i sy 
nem.
/ Jak stwierdzili świadkowie 
Samolot wystartował

wykazuje zainteresowanie taką współpracą w na­
dziei na korzyści dla zachodnioniemieckiej nauki 
i przemysłu.

t z pry- 
watnego letniska w rancho) 
Robbinsa leżącego około 7 km

HENRYK KOLLAT

na północ od miejscowości 
Platte. Eksplozja nastroiła nie 
długo po starcie. (PAP)

• Na .terenie prowadzonych 
przy ul. Poranek prac ziemnych 
przechodząc kładką - mostkiem 
Romana P. wpadła do wykopu. 
Doznała ona wstrząsu mózgu ora* 
ogólnych obrażeń.

• Na jezdnię ul. Chociszewskic 
go wbiegło dziecko tuż przed nad 
jeżdżającą ciężarówką. Pragnąc 
uniknąć najechania, kierowca na 
gle skręcił uderzając w drzewo. 
W wyniku wypadku pomocnik 
kierowcy doznał pęknięcia kości 
śródstopia oraz ogólnych obra­
żeń. Przewieziono go do szpitala.

• Poważne zakłócenia w ruchu 
komunikacji miejskiej nastąpiły 
rano w centrum miasta wskutek 
braku prądu wywołanego awarią. 
Podobna sytuacja wytworzyła się 
po południu przy ul. Głogowskie! 
W obu wypadkach tramwaje skie 
rowano innymi trasami.

• W nie ustalonych dotąd oko­
licznościach zatruciu gazem świet 
Inym uległa mieszkanka Wino- 
grad Maria M. Odwieziono ją 
szpitala, (za)



— Jutro rankiem planujemy zbiorowy wyjazd do 
j^eby. Czeka nas tam przygotowana przez Florka melina, 
namiot, kajak, zapowiedź niebywałych atrakcji na morzu 
i jeziorze. W praktyce, przypuszczam, będzie dość nudno 
_ wyjaśnił Lutek. — Cała nadzieja, iż Danka zaplącze 
się w nową historię, Szymona raz jeszcze posadzą, my 
zaś z Florkiem zaczniemy śledztwo na wielką skalę. Na 
wszelki wypadek już z góry serdecznie pana prokuratora 
do współudziału zapraszam.

— Że też właśnie wybraliście Łebę — mruknął gospo­
darz.

— Pana ta miejscowość interesuje?
— Na to wygląda. Od jakiegoś czasu prowadzą tam 

pewne nici. Przybyło ich trochę w ostatnim okresie.
— Przepraszam, czy można już pytać? Myślę o Łebie. 

Mówi pan o niej trochę tajemniczo. Rozumiem powody. 
Ale Łeba wiąże się i z naszą sprawą. Gawryluk z Kocha­
nem zawieźli Florka do Łeby. Aż w taką ich uprzejmość 
nie wierzę, by to uczynili wyłącznie dla niego. Co tam 
roLili? Florek jeszcze raz widział Kochana w jego War­
szawie za Koszalinem, na trasie słupskiej. Czy jechał on 
znowu do Łeby?

— Ten punkt pozostaje dotychczas niewyjaśniony. Ko­
chan tłumaczy to przypadkiem, wakacyjną przejażdżką. 
Mowa o pierwszej wyprawie. Drugiej zaprzecza w ogóle.

— Jeżeli można i ja bym wtrącił swoje trzy grosze. Pan 
wydaje się być zadowolony z obecnego stanu sprawy. Ja 
zaś widzę tam wielkie luki. Po pierwsze, główny spraw­
ca przedostał się za granicę, stając się nieosiągalny dla 
polskich władz. Po drugie, nie wiem z jakich powodów, 
uzyskali zezwolenie na wyjazd Szwedzi z „Volvo”, zamie- 
sto-i r’-vba wystarczająco niedwuznacznie w aferę. Ci 
od „Baltony” to w końcu płotki. Stefan Kochan to w 
końcu też drugie skrzypce. Podobnie jak ten szwedzki 
marynarz. Skąd więc zadowolenie? Sieć okazała się mało 
misterna.

— Wywód pana jest logiczny, ale brak w nim kilku 
punktów oświetleniowych. Sprawa Szwedów. Nie mie­
liśmy żadnej podstawy formalnej, aby zatrzymać ich 
choćby pod byle pretekstem.-Olsen nie świadczy przeciw 
nim, na zapytania odpowiada, że to przypadkowo spot­
kani znajomi. Stefan twierdzi, że nic o nich nie wie, że 
to znajomkowie Gawryluka. Musieliśmy ich zatem wy- 
nuścić. Jedno jest pewne, że więcej wizy wjazdowej do 
Polski nie otrzymają.

— Jeszcze jedno, skoro o Olsenie mówimy — wtrąciła 
Danka swoje trzy grosze. — W pewnym momencie usły­
szeliśmy, że to, iż Olsen wstrzemięźliwie zeznaje, obraca 
się na korzyść nie tylko jego, ale i polskiej strony. Tego 
nie pojmuję.

— Ludzie wplątani w sprawy przemytu, niezależnie od 
narodowości, są doskonale zorientowani w konsekwen­
cjach, jakie im grożą w przypadku wsypy. Olsen jest na 
pewno uwiadomiony, źe grozi mu wyrok od trzech do 
siedmiu lat więzienia. Ale Olsen wie także, iż Polsce 
nie zależy specjalnie na przetrzymywaniu w więzieniach 
obcych obywateli. Istnieje ewentualność wyjścia na wol­
ność, nawet wyjazdu do własnego kraju, za opłaceniem 
kaucji, gwarantującej, iż na proces obywatel ten napewno 
się stawi. W prżeciwnym wypadku kaucja przepada na 
rzecz skarbu państwa.

— Florek w podziwie kręcił dużą swą głową, przegar- 
niając zarazem palcami opadające ku czołu włosy.

— Ale co to ma wspólnego ze wstrzemięźliwością w 
śledztwie?

— Bardzo wiele. Olsen nie należy do ludzi, mogących 
z miejsca strzepnąć na stół dziesięć tysięcy dolarów. Ma 
on natomiast wspólników, których interes będzie polegał 
na tym, by sprawie nie nadać rozgłosu. Wspólnicy ci, 
z momentem przybycia do Szwecji, a to im swoim mil­
czeniem Olsen ułatwił, zakrzątną się około spraw kaucji...

— Teraz rozumiem. Gawryluka natomiast należy zde­
cydowanie spisać na straty. Zwróci się do władz szwedz­
kich o azyl...
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Powiat Leszno - i Ja^ei nikt
„Mieszkam na wsi, jestem rolnikiem sa­

motnym, sąsiaduję z ludźmi nieuczciwymi 1 
złośliwymi. Jest ich na gospodarstwie trzech 
(bracia). Uważają się wobec mnie za potę­
gę. Worali się w moje grunty na półtora 
metra szerokości. Wyrządzają mi co roku 
szkody w uprawach... Gdy zwracam uwagę, 
to zabierają się do bicia, muszę uciekać. 
Zgłaszałem szkody w Gromadzkiej Radzie 
Narodowej — bez skutku. Gdzie i do jakich 
instytucji mam się udać w 
sprawach?”

moich gorzkich

Takie i podobne w 
otrzymuje redakcja 
Aktualnie mamy ich

treści listy 
dość często, 

w teczce czte-
ry: dwa z powiatu średzkiego, po jed- 
nym z ostrowskiego i rawickiego. Infor- 
Mujemy, radzimy, pomagamy jak potra­
fimy. Problem współżycia ludzi na wsi 

Rodacy nasi w mieście i na wsi są nie­
poprawni od wieków. Z notatek histo­
rycznych wiemy, że gdy po zwycięskiej 
bitwie pod Płowcami w 1331 roku, ranny 
rycerz, zapytany przez Łokietka czego 
by sobie życzył w nagrodę za waleczność, 
odpowiedział krótko: chroń mnie kró­
lu od złego sąsiada.

Inny fakt — najświeższej daty. Od­
wiedziłem wzorowego rolnika, z którym 
przed dwoma laty przeprowadziłem roz­
mowę na temat jego osiągnięć gospo­
darczych. Przyjął mnie ponuro, odpo­
wiadał monosylabamf, wreszcie wybuch­
nął: „Czy wie pan, co ja tu miałem po 
wydrukowaniu artykułu? Sąsiedzi mi do­
kuczali, robili figle na polu i w ogro­

dzie...” Zainteresowanie sąsiedzkie za­
miast przerodzić się w chęć naśladow­
nictwa i osiągania podobnych wyników

występuje z różnym nasileniem w 
nych środowiskach. Takie zjawiska 
zazdrość, zawiść, złośliwość — są

róż- 
jak 

roz- 
Po-Powszechnione, nieomal nagminne.

cUgają za sobą zjawiska wtórne w po­
staci szkód moralnych i materialnych,
Mniejszego lub większego kalibru. U źró­
deł leży czasem upór godny lepszej spra­
ny, a czasem nadmierna wrażliwość i za- 
dzierżystość.

W takich okolicznościach i warunkach, 
Współżycie sąsiedzkie może być napraw­
dę gorzkie, staje się często koszmarem. 
Niektórzy poszkodowani żalą się wła­
dzom lokalnym, piszą do gazet, radia, 
do najwyższych instancji w Warszawie. 
Chrońcie nas od złych sąsiadów — wo- 
teją. Przeciwdziałajcie! ponieważ złośli­
wość i pomysłowość ludzka nie zna gra- 
bic. a bywa, że i nie mieści się w d- 
stalonych normach prawnych — rady i 
Wskazówki nie zawsze trafiają w sedno 
rzeczy.
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Gdzie te komisje?
w gospodarowaniu, poszło w szkodliwym 
kierunku.

Nikt nie jest ideałem, każdy ma swo­
je przywary. Ale gdy przywary przyno­
szą szkody materialne lub moralne, to 
stanowią naruszenie współżycia spo­
łecznego. Na tym tle powstają nieporo­
zumienia sąsiedzkie, waśnie, kłótnie, a 
czasem bijatyki. W ślad za tym pieniac- 
two, sądy, dodatkowe i niepotrzebne kosz 
ty, strata czasu. Takich spraw, jak w cy­
towanym na wstępie liście, mamy w 
Wielkopolsce sporo. Przynoszą one w re­
zultacie tak zwane „pyskówki” czyli roz­
prawy z oskarżenia prywatnego, których 
każdy sąd powiatowy odnotowuje mie­
sięcznie po kilkanaście, a czasem i po 
kilkadziesiąt.

Wydaje się, że można tego wszystkiego 
uniknąć, że sprawy tego rodzaju moź-

Przemysłowa służba zdro­
wia to dziedzina lecz­
nictwa, która zrobiła ka 

rierę w ostatnich latach. A 
właściwie c.ągle ją jeszcze ro­
bi. I to zarówno pod względem 
coraz szerszego rozwoju sieci 
własnych placówek, jak i w 
zakresie rozszerzania wpły­
wów i znaczenia. Do niedawna 
— niepopularna nawet wśród 
samych lekarzy, borykająca się 
z brakiem dostatecznej liczby 
specjalistów — dziś staje się 
modna i głośna, zwłaszcza 
wśród młodej kadry me­
dycznej, co chyba rokuje 
jak najlepsze nadzieje na dal­
szy rozwój.

To samo można zresztą po­
wiedzieć o pacjentach, korzy­
stających z usług przemysło­
wej służby zdrowia. Pracow­
nicy lubią się leczyć u le­
karza zakładowego, u swoje- 
g o lekarza, którego znają, 
który zna ich. I tu chyba leżą 
główne źródła rosnącego zapo­
trzebowania społecznego na 

■ tego rodzaju usługi medyczne. 
Lekarz przemysłowy, czy — 
jak się to powszechnie mówi — 
zakładowy, ma największe 
szanse i możliwości ku temu, 
by poznać swojego pacjenta 
jak najbardziej wszechstron­
nie. By dociec przyczyn jogo 
złego samopoczucia. Zna go 
bowiem rie tylko z osobistych 
i częstych kontaktów w gabi- 

Przemysłowa służba zdrowia

NASZ LEKARZ
części maszyny, brak stołów i tac 
na tzw. detale itd.) — czynią ją 
uciążliwą. Pracownik stoi pochy­
lony, często schyla się po de­
tale do podłogi — w efekcie w po­
łudnie często jest już bardzo zmę 
czony, opiera się o maszynę, nie 
ma gdzie usiąść. Dzisiaj w „Wie­
pofamie” tokarze mają już spe­
cjalne miejsca do siedzenia, mają 
wspomniane tace i specjalne szaf­
ki warsztatowe. To oczywiście je­
den z wielu przykładów stałej in­
gerencji lekarza w procesy pro­
dukcyjne zakładu, mające wpływ 
na zdrowie pracowników. Dalszym 
krokiem w kierunku podnoszenia 
humanizacji pracy powinna być 
np. stała współpraca inżynierów, 
konstruujących maszyny s leka­
rzem przemysłowym, z ekonomi­
stą, specjalizującym się w orga­
nizacji pracy, z psychologiem 
wreszcie.

necie; zna również co
znacznie wa-^ejsze dla pełnej 
diagnozy — 'go warunki pra 
cy i to nie z relacji, lecz z 
własnych obserwacji. Lekarz 
zakładowy leczy bowiem oczy 
wiście również zwykłą grypę 
i niebezpieczne schorzenia 
wątroby, ale przede wszyst­
kim nastawiony jest i uczu­
lony na choroby, które są 
wywołane nieodpowiednimi wa 
runkami pracy. Do tego dodać 
należy oczywiście cały zespół 
zabiegów i wysiłków, idących 
w kierunku maksymalnego za­

Zakres działalności przychód 
ni istniejącej przy ,-Wiepofa- 
mie” pozwala spodziewać się, 
iż pracownicy są tutaj otocze­
ni systematyczną i możliwie 
wszechstronną opieką lekar­
ską. Nowo przyjęci do pracy 
objęci są tzw. badaniami 
wstępnymi, oceniającymi ich 
stan zdrowia i przydatność na 
konkretne stanowiska. Pracow 
nicy działów szczególnie zagra 
żających zdrowiu, młodociani 
oraz zatrudnieni na stano­
wiskach, które wymagaja szcze 
gólnych cech psychofizycz­
nych, pełnej sprawności zdro­
wotnej (np. suwnicowy) — pod 
legają badaniom okresowym. 
To się wiąże z systematyczną 
wizytacją, stanowisk pracy 
nr zez lekarza, któremu towa­
rzyszą majster, kierownik dzia 
łu, technik. Prowadzi się też 
tzw. badania celowane tzn. 
nastawione w ści^Je określo-

bezpieczenia, czyli ochrony, nym kierunku — np. na bąda- 
człowieka przy pracy, a więc 
zagadnienia najszerzej pojętej 
profilaktyki.

W przemysłowej służbie zdro 
wia zaczyna się coraz częściej 
mówić o ergonomii, czyli o 
przystosowaniu człowieka do 
środowiska pracy i odwrotnie 
— przystosowaniu środowiska 
pracy do psychofizycznych 
właściwości człowieka. Pada­
nia ergonomiczne zapoczątko­
wane zostały w przemyśle me­
talowym. Przeprowadzono je 

nie wzroku pewnej grupy za­
wodowej. Przychodnia dyspo­
nuje oczywiście również włas­
nym laboratorium analitycz­
nym i gabinetem dentystycz­
nym- co znacznie przyspiesza 
procesy leczenia. W powiąza­
niu z warunkami pracy i wa­
runkami bytowymi pracowni­
ków przeprowadza się również 
analizę absencji chorobowej, 
analizę wyoadkowości (na któ-
rych działach 
padków przy

w Warszawie, Radomiu. S+a- nach, w jakim

najwięcej wy- 
jakich mnszy- 
okresie itd.)
znajduje się rów-rachow’’cach oraz w poznań­

ski! „Wiepofpmie”.
Ponieważ w tym zakładzie prze­

mysłowym mieści się jedna z 
dwu wzorcowych przychodni za- 
kładowvch naszego miasta, spró- 
howa’iśmy przyjrzę* się jej pracy. 
Kierownik przychodni dr Ireneusz

To zagadnienie

Kl;ks mówi, że obecnie 
badań ergonomicznych są 
„Wiepofamie” namacalne, 
miotem ich były warunki

efekty 
już w 
"rzed- 
pracy

tokarzy. Zespół fachowców, z 
lekarzem przemysłowym na czele, 
obserwował ich przy pracy. Mo­
żna było na podstawie tych ob­
serwacji wyciągnąć wnioski, że 
praca ta jest w zasadzie lekka, 
ale warunki środowiska (źle usta­
wione zbyt oddalone obsługiwane

nież w centrum uwagi Wojewódz­
kiej Przychodni Przemysłowej — 
jednostki koordynującej pracę 
wszystkich przychodni zakłado­
wych i międzyzakładowych, któ­
rych mamy w mieście i woje­
wództwie 166. Jeszcze w bieżącym 
toku otwarta zostanie pierwsza w 
Poznaniu obwodowa przychodnia 
przemysłowa — przy HCP; druga 
powstanie prawdopodobnie na 
Nowym Mieście, (obwodową — 
branżową mają już także koniń­
scy górnicy). Zastępca dyrektora 
Wojewódzkiej Przychodni dr An­
drzej Pietraszkiewicz mówiąc o 
ciągle wzrastającej potrzebie roz­
woju usług przemysłowej służby

na załatwiać inaczej, przy pomocy sa­
mego środowiska i jego opinii, za po­
średnictwem wiejskich 
nawczych. Jest ustawa 
dów społecznych, są 
wykonawcze, regulamin 
tyczne Ogólnopolskiego 

komisji pojed- 
o tworzeniu są-

rozporządzenia 
wzorcowy i wy- 
Komitetu Fron-

tu Jedności Narodu dla placówek tereno­
wych. Nie ma więc żadnych przeszkód 
na drodze do ustanowienia w każdej wsi 
i gromadzie Społecznej Komisji Pojed­
nawczej. Tymczasem minęło półtora ro­
ku, a w województwie poznańskim dzia­
ła dopiero 12 SKP w gromadach powia­
tu leszczyńskiego, powołanych do życia 
przed dwoma miesiącami. Warto, tu pod­
kreślić, że Społeczna Komisja Pojed­
nawcza w Swięciechowej załatwiła już 
polubownie poważny zatarg między dwo­
ma sąsiadami. 1

Mamy więc pierwszy sukces, rezultat 
społecznego oddziaływania na powaśnio- 
ne strony. Sąsiedzi uniknęli kosztów, zgo­
dzili się na wspólne sprowadzenie geode 
ty i ostateczne wytyczenie granicy mię­
dzy swymi polami. Przykład Swięciecho- 
wy to jaskółka, która powinna uczynić 
wiosnę. Dlaczego nie czyni?

Panuje opinia, że wiejskie i gromadz­
kie komitety FJN oraz GRN-y za mało 
uwagi poświęcają problemom współży­
cia społecznego. Chociaż uprawnione u- 
stawowo — nie kwapią się do powoły­
wania społecznych komisji pojednaw­
czych, które mogłyby dodatnio wpływać 
na kształtowanie poprawnych stosunków 
między ludźmi.

Przyspieszyć zatem organizację spo­
łecznych komisji pojednawczych — to 
zadanie wiejskich komitetów FJN i pre­
zydiów GRN. Im prędzej słuszna idea 
zostanie zrealizowana, tym lepiej dla 
mieszkańców.

KAZIMIERZ JAZWIECKI 

zdrowia zwraca jednocześnie uwa­
gę na wielką jeszcze dyspropor­
cję pomiędzy społecznym zapotrza 
bowaniem a możliwością zaspa­
kajania go. Zbyt mała jest ciąg’e 
sieć placówek przemysłowej służ­
by zdrowia. Obejmują one w zasa 
dzie tylko pracowników wielkich 
zakładów przemysłowych i budów 
nictwa. Obecnie Wojewódzka Przy 
chodnia zamierza sporządzić ewi-

przychodniach wzorcowych. Co 
miesiąc organizuje się zebra­
nia naukowo-szkoleniowe oraz 
okresowe kursy. Specjalizację 
I stopnia zdebyć można po 2- 
letnim okresie pracy na sta­
nowisku lekarza przemysłowe­
go oraz po ukończeniu 3- 
miesięcznego kursu w Studium
Doskonalenia Lekarzy w War­
szawie. Od września br. Kate-dencję wszystkich zakładów prze' -------

myślowych wielkopolski, co po- dra Medycyny Pracy Studium
zwoli poznać zdrowotne potrzeby 
ich pracowników.

Na<ępnym, jedynie konse­
kwentnym krokiem musi być 
oczywiście rozszerzenie sieci 
przychodni międzyzakłado­
wych, dla pracowników mniej­
szych fabryk. Problemem do 
przezwyciężenia przy realizacji 
tego programu mogą być trud­
ności organizacyjno-lokalowe. 
Mocną zaś stroną jest dosta­
teczna obecnie liczba lekarzy 
specjalistów. Specjalizacja z 
zakresu medycyny przemysło­
wej została bowiem w zasadzie 
rozwiązana. Lekarzy szkoli się 
na 6-tygodniowych kursach w 
Przychodni Wojewódzkiej, po 
czym odbywają oni staż w

prowadzi też specjalizację za-
oczną.

Świadczy to o tym, że za­
interesowanie przemysłową 
służbą zdrowia jest obustron­
ne: i wśród pacjentów i wśród 
lekarzy, którzy dostrzegają per 
spektywy rozwojowe tej dzie­
dziny wiedzy medycznej. Mo­
żemy zatem mieć nadzieję, że 
wkrótce już najbardziej typo­
wy w uspołecznionej służbie 
zdrowia będzie — najbardziej 
równocześnie przez nas pożą­
dany — ,-własny” lekarz. le­
karz, który nie tylko wyleczy,. 
le^z i — co ważniejsze uchroni 
przed chorobą.

WANDA CHILA
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Program o inicjatywie
Fcnomen „Turnieju miast” zasługuje na osobne stu­

dium i wcześniej czy później z pewnością się 
doczeka. „Turniej miast” rozgrywany w cyklu 

„Zawsze w niedzielę” jest bowiem nie tylko imprezą rusza.- 
jącą lawinę iniajatywy i wyzwalającą dobrze pojęty lokal­
ny patriotyzm — zjawisko bardzo potrzebne. Nie tylko bio- 
rą w nim czynny udział „zawodnicy” reprezentujący wszyst­
ko, co dane miasto ma najlepszego w turniejowych dyscypli­
nach. Angażują się w nim także zakulisowi organizatorzy 
spośród miejscowego aktywu oraz kibice — mieszkańcy ry­
walizujących z sobą ośrodków, przeżywający walkę może 
nawet bardziej niż bezpośredni jej uczestnicy. Fenomen 
„Turnieju miast” polega jednak przede wszystkim na tym, 
że jest on z jednej strony imprezą społecznie bardzo poży­
teczną i mobilizującą jeśli nie regiony to przynajmniej mia­
sta, stające- rzeczywiście „na głowie”, żeby pojedynek wy­
grać, ale równocześnie — że jest ten „Turniej” tak zorgani­
zowany i pokazany, iż interesuje się nim cała telewi­
zyjna Polska. Ze jest to ogromnie widowiskowy program, o 
którym się mówi, i to mówi dobrze, a co ważniejsze — także 
z niemałą dozą osobistego zaangażowania. Ogromna to za­
sługa sztabu autorów i realizatorów „Turnieju miast” z Ma­
rianem Marzyńskim na czele. Nie sztuka zrobić atrakcyjny 
program np. rozrywkowy, kiedy się ma dobre teksty i do­
brych wykonawców, choć i o to w naszej Telewizji trudno. 
Ale tak zrealizować „Turniej miast”, żeby go miliony tele­
widzów oglądały z wypiekami emocji na twarzach — to już 
zjawisko zasługujące na duże brawa.

Nie chcę przez to bynajmniej pomniejszać wartości nie­
których innych programów. Oto mieliśmy widowisko Te­
atru Sensacji pt. „Marie Octobre” trzymające telewidza 
w umiejętnie stopniowanym napięciu i poruszające problem 
odpowiedzialności za zdradę towarzyszy z ruchu oporu w 
czasie okupacji, czy też niecierpliwie oczekiwane „3000 se­
kund z Bogdanem Łazuką”. Nie wiem czy niektóre, nielicz­
ne zresztą, fragmenty nie mogły wywołać co najmniej kon­
trowersyjnych opinii, jednak całość wypadła lekko, 
zgrabnie, atrakcyjnie — jak dobra rozrywka. Nareszcie!

Do dobrej rozrywki zaliczyłbym też poniedziałkowy 
spektakl koihedii Jamesa Montgomery’ego „Dzień bez 
kłamstwa” w reżyserii E. Dziewońskiego. Ubawiliśmy się 
a także — przy okazji — mogliśmy się przekonać, jak to 
paskudnie trudno wytrzymać jeden dzień bez kłamstwa, 
zwłaszcza tam, gdzie się robi byznes. W zespolę aktorskim 
wyróżniłbym B. Ludwiżankę, E. Fidlera, A. Zaorskiego oraz 
I. Smiałowskiego

Krótko przed tym przedstawieniem nadano reportaż fil­
mowy pt. „Obwiniony”, ukazujący rozprawę przed kole­
gium Karno-Administracyjnym przeciwko dyrektorowi 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej w 
Płocku za to, że dopuścił on do szeregu nieprawidłowości 
w podległej placówce, że kierowcy autobusów pracowali za 
dużo nadgodzin, źe same autobusy były mocno zużyte, co 
stwarzało niebezpieczeństwo wypadku itd., itp. To co ujrze­
liśmy w reportażu było raczej dopiero surowym materia­
łem niż gotowym produktem; istniejące antagonizmy i kon­
flikty zaledwie zasygnalizowane, a niekiedy wręcz pominię­
te; a wiele narzucających się pytań pozostawiono bez od­
powiedzi. Najistotniejsze brzmiało: czy dyrektor rzeczywi­
ście był głównym i jedynym winowajcą istniejącego stanu 
rzeczy? Niestety, reportaż kończył się w miejscu, w którym 
powinien się zaczynać. To było zjawisko na pewno nie po- 
jedyńcze, a temat godny głębszego potraktowania lub 
nawet wart programu „Bez apelacji”.

Powracając do teatru, warto wspomnieć, też poznański 
spektakl sztuki telewizyjnej Jana P. Gawlika. „Nasze nowe 
życie” w reżyserii J. Hoffmanna i scenografii B. Wolnie- 
wicz. Już sam fakt, że ośrodek poznański sięgnął po tekst 
współczesny (ciągle tego brak!) jest pierwszym plusem, 
zwłaszcza, że autor nie ukazał tematu wydumanego, lecz 
sięgnął po problem bardzo aktualny i nurtujący współcze­
sne społeczeństwo. Co ptawda nie zawsze konflikty do­
chodzą do tak skrajnych punktów, ale takie przerywanie 
jest przecież konieczne do wydobycia efektów dramatur­
gicznych. Zawsze oszczędny i nie przerysowujący H. Machali­
ca, trochę może zbyt egzaltowana H. Winiarska i trafnie in­
terpretująca postać przewrotnej „tej trzeciej” A. Wróblów- 
na byli drugim plusem. Trzecim — prosta i konsekwentna 
reżyseria (tej prostoty trochę chyba zabrakło w części obra­
dującej rozprawę rozwodową). Zdjęcia plenerowe — można 
sobie było podarować.

Wrocław wyrobił już sobie niezłą markę programami de­
maskującymi germanizacyjną antypolską politykę Bis­
marcka, Hitlera i ich spadkobierców z Bonn. Ale zaczyna 
się na tej opinii ukazywać rysa. Twórcom programu brak 
juz konceptu, i forma poszczególnych programów. zaczyna 
się powtarzać, na co przykładu dostarczyła ostatnia pozy­
cja pt. „Ausrotten — wytępić, wyplenić, wyrwać”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Liga KoŁaei

Działać - ale jak?
Praca zreorganizowanej LK 

opiera się obecnie nie ty 
le na nowych założeniach 

merytorycznych, ile na zmia­
nie zakresu jej działania. Pi­
saliśmy już o tym wcześniej-, 
z okazji powstania Krajowej 
Rady Kobiet. Dla przypom­
nienia więc odnotowujemy tyl 
ko, że część działalności, któ­
rą rozwijała dotychczas LK 
przejęły inne masowe organi­
zacje, jak związki zawodowe 
w zakładach pracy, lub kółka 
rolnicze na wsi. Natomiast 
głównym ośrodkiem zaintere­
sowania LK, stały się teraz 
skupiska kobiet w blokach 
mieszkalnych, które to kobie­
ty nigdzie nie są zrzeszone i 
nie pracują zawodowo. Idzie 
więc o gospodynie domowe. 
Ale jak ma wyglądać i na 
czym polegać konkretne dzia­
łanie tej nowej LK nikt w te­
renie długo nie wiedział. Do­
piero dyskusja i wnioski wy­
sunięte na IV Krajowym Zjeź 
ozie Ligi Kobiet przez posz­
czególne komisje, wypracowa­
ły wytyczne dla działaczek 
LK. Jednakże materiały Zjaz­
dowe w teren dotąd nie dotar 
ły, chociaż zjazd odbył się 
przed z górą 2 miesiącami. 
Toteż w obecnej chwili znana 
jest jedynie uchwała zjazdu, 
która z natury rzeczy o za­
daniach organizacyjnych trak 
tuje dość ogólnikowo. A prze­
cież żadne działanie masowe 
nie może zacisnąć w próżni. 
Dlatego też warto zaznajomić 
rzesze kobiet choćby tylko z 
uchwałą.

Oceniając pozytywnie do­
tychczasową 20-letnią dzia­
łalność LK na tle korzystnych 
zmian, które dokonały się w 
ruchu kobiecym w Polsce, u- 
chwała zjazdu nakłada na 
działaczki LK obowiązek do­
tarcia do najsłabiej dotych­
czas zorganizowanych grup ko 
biet. Wychowanie rodziny, pod 
niesienie aktywności społecz­
nej kobiet, nie pracujących 
zawodowo, to główny cel, 
jakiemu ma służyć dobrze 
przemyślana, szeroka dzia­
łalność aktywu kobiecego. Dla 
tego również Zjazd zobowią­
zuje zarządy terenowe Ligi 
Kobiet do systematycznego wy 
jaśniania rzeszom kobiet za­
łożeń i celów polityki zagra­
nicznej, gospodarczej i kultu­
ralnej naszego państwa, po 
to głównie, aby bliskie stały 
się im idee walki prze­
ciwko agresji, wojnie, bru­
talności, dyskryminacji raso-

„Cegielski* 
ma 120 lal

Milion i... cztery 
konie mechaniczne
Nie tak dawno całą prasę 

krajową obiegła wia­
domość o tym, że Za­

kłady „Cegielskiego” wypu­
ściły w świat milionowego 
konia mechanicznego zaklęte-
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Indonezyjskie eclia
Pytanie: Czy odpowiada prawdzie, że zabito przy 

tym 100 000 Indonezyjczyków?
Odpowiedź: Tak, zabito kilkaset tysięcy.
Dziennikarzowi wydawało pię, że przesłyszał się, 

wobec czego zapytał ponownie: sto czy kilkaset 
tysięcy?

Odpowiedź: Kilkaset tysięcy.

Pytania stawiał dziennikarz z wiedeńskiej 
„Arbeiter-Zeitung” (centralny organ 
SPOe, socjaldemokratycznej partii au­

striackiej), odpowiedzi udzielał dr Adam Ma­
lik, minister spraw zagranicznych Indonezji, 
przebywający z początkiem września w Au­
strii.

Dziennikarz zadał jedno jeszcze pytanie 
(pozostające w bezpośrednim związku z dwo­
ma poprzednimi), pewnemu dyplomacie indo­
nezyjskiemu z otoczenia Malika: dotyczyło 
ono możliwości zapobieżenia przez armię i po­
licję indonezyjską masowym zabójstwom i 
egzekuęjom.

Odpowiedź: Armia? Przecież ona brała w 
tym udział.

Od próby zamachu w Indonezji mija rok. 
Nadal wiele szczegółów pozostaje niejasnych. 
Znane są wszakże główne fakty, uzupełniane 
ostatnio z zaskakującą otwartością przez ofi­
cjalne osobistości aktualnego życia polityczne­
go Indonezji (vide cytowane wypowiedzi min. 
Malika). Można obecnie próbować, operując 
wyłącznie faktami, naszkicować rzeczywisty 
obraz tego, co zaszło na Archipelagu Malaj- 
skim w ciągu dwunastu miesięcy.

W roku 1965, w dwadzieścia lat od uzy­
skania przez Indonezję niepodległości, pań­
stwo to posiadało sprecyzowany kierunek roz-

wej, idee solidarności z ko­
bietami innych krajów, z Świa 
tową Demokratyczną Federa­
cją Kobiet i założeniami ONZ’ 
itp.

Nadal niezbędna jest praca 
nad. podnoszeniem ogólnego 
poziomu wykształcenia i kul­
tury kobiet, przyswajanie im 
na co dzień nowoczesnych me 
tod wychowania dzieci; ko­
nieczny jest ich udział w ży­
ciu społecznym kraju. Służyć 
tym celom w praktyce ma sze 
roka sieć odczytów, pogada­
nek, rozwój świetlic i klpbów, 
wieczorne dyskusje, imprezy 
okolicznościowe, artystyczne, 
tworzenie zespołów samokształ 
ceniowych, wycieczki, konkur 
sy, wystawy itp. Różnorodne, 
jak widać, są formy oddzia­
ływania, którymi posłużyć się 
może LK, opierając się zara­
zem na dotychczasowych wła 
snych doświadczeniach i zna­
jomości terenu, konkretnych 
sytuacji oraz postulatów ko­
biecych. Jest przecież masa 
kobiet, które chętnie taką dzia 
łalność podjęłyby, tylko nie 
wiedzą zapewne, jak i z kim 
ja zacząć. Pomocna dłoń, przy 
chylne słowo, umiejętność do 
tarcia do tych kobiet pozys­
kanych dla organizacji, za­
pewni ich szeroki udział w ru 
chu kobiecym i wzmocni Li­
gę Kobiet.

Istotnym zadaniem staje się 
ułatwianie matkom i żonom 
nigdzie nie pracującym do­
kształcania zawodowego, aby 
mogły również podjąć pracę 
zarobkową. Potrzebna jest za 
tern i dobra informacja i po­
radnictwo oraz okresowe szko 
lenie.

W kręgu zainteresowań LK 
winna nadal pozostawać dba­
łość o zdrowie kobiet: walka 
z gruźlicą, chorobami nerwi­
cowymi i nowotworowymi, 
współpraca zatem z lekarza­
mi, z poradniami rodzinnymi 
i przedmałżeńskimi, dobijanie 
się lepszych usług, sprawniej­
szego zaopatrzenia rynku, roz 
taczanie opieki nad samotny­
mi kobietami, ludźmi chory­
mi, dziećmi ze środowisk za­
grożonych.

Niełatwe te zadania, aktyw 
kobiecy może . rozwijać przy 
równoczesnym szerokim popar 
c;u wielu kobiet, z pomocą 
innych organizacji społecz­
nych i dzięki zrozumieniu ca­
łego społeczeństwa dla poży­
tecznej i trudnej roli, jaką 
spełniać ma Liga Kobiet.

L. J.

go w silnikach okrętowych. 
Była to wiadomość nieścisła. 
Do owego miliona trzeba bo­
wiem dodać 4 konie mecha­
niczne silnika dla żeglugi wy­
tworzonego przez „Cegielskie­
go” już sto lat temu!

A oto co p^sze na ten temat 
ówczesny kronikarz:

...„We wrześniu 1866 roku, 
znaczną ciekawość wzbudziła 
próba statku parowego na 
Warcie z motorem 4-konnym, 
łapowym, konstrukcji inż. 
Ossowskiego, wykonanym 
w fabryce Cegielskiego...”

laiiiimicB iiiiiiiiiHiHHiiiinfniiiiiuiiiiniininiuiiiiiiiimiiiiiitiiiiiiiiHiiiiiiiiiHHiłiiiiiniiiiiiininiiiiiniHiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiHHii

woju. Pod przewodem prezydenta dr Sukar- 
no, któremu udało się skłonić do współdziała­
nia siły lewicy, ugrupowania religijne muzuł­
mańskie i siły nacjonalistyczne, Indonezja 
kroczyła drogą postępu społecznego, w poli­
tyce zagranicznej zajmując pozycję antyim- 
perialistyczną.

Nie znajdujący dostatecznego oparcia w 
stronnictwach politycznych, których liczni 
działacze wykazywali niedołęstwo, bądź kom­
promitowali się udziałem w aferach korup­
cyjnych, Sukarno z biegiem czasu coraz wy­
raźniej szuka sojusznika w lewicy indonezyj­
skiej. Oficjalnym potwierdzeniem tego kursu 
był udział w — bardzo zresztą liczebnym —

dził ostatnio na łamach „New York Times” Sey­
mour Topping w jednej z korespondencji, doty­
czącej wydarzeń sprzed roku. Cel powołania do 
życia owej tajnej rady był przejrzysty: przygo­
towanie uderzenia w postępowy nurt rozwoju In­
donezji, zwłaszcza w łonie armii.

Ale oto w nocy z 30 września na 1 paździer­
nika następuje próba przejęcia władzy, doko­
nana przez podpułkownika Untunga i jego 
ludzi. Zamach ów — być może zorganizowany 
nie bez wiedzy Sukarno — miał zapewne na 
celu uprzedzenie działań kół, przygotowują­
cych prawicowy pucz wojskowy.

Jednakże dowództwo armii lądowej, z gen. 
Suharto na czele, szybko opanowało sytuację.

W rok po 50 września
rządzie sukarnowskim sprzed 30 września 
1965, przewodniczącego Komunistycznej Par­
tii Indonezji Aidita i kilku jego współpra­
cowników (ministrowie bez teki).

W sierpniu roku ubiegłego Indonezja obchodziła 
dwudziestolecie niepodległości. Przy tej okazji Su­
karno publicznie wyraził uznanie komunistom za 
współudział w rozwoju kraju, a kierownictwo KPI 
potwierdziło swe poparcie dla polityki prezydenta. 
Deklaracje te nie mogły nie zaniepokoić kół pra­
wicowych i związanych z nimi licznych wyższych 
dowódców wojskowych. Zasłabnięcie Sukarno na 
jednym z wieców i pogłoski o jego złym stanie 
zdrowia (wtedy 64 lata, choroba nerek) nie po­
zostały bez znaczenia dla wytworzonej sytuacji. 
Doktryna NASAKOM — współdziałania różnorod­
nych sił politycznych — nie była przecież przyj­
mowana przez reakcyjne koła z entuzjazmem; 
funkcjonowała ona wyłącznie dzięki olbrzymiemu 
autorytetowi, jakim cieszył się prezydent i jego 
osobistym, nieustannym wysiłkom. I wtedy... „W 
armii powstała tajna rada generałów” — stwier-

tłumiąc „ruch 30 września”. Natychmiast też, 
w atmosferze nagonki stwarzanej przez ugru­
powania reakcyjne, rozszalał się terror wo­
bec oskarżonej o współudział w „ruchu 30 
września” lewicy. Terror przybierał na sile, / 
mimo, że 6 października KPI oficjalnie za­
komunikowała, że z ruchem Untunga nie mia­
ła nic wspólnego. Odnotowano także wypo­
wiedź Sukarno, potępiającą „ruch 30 wrześ­
nia”. „Nie ma konkretnych dowodów na to, 
że KPI planowała rychłe ogólnokrajowe po­
wstanie” — napisze w rok po omawianych 
wydarzeniach amerykański dziennikarz, S. 
Topping, jak najbardziej odległy prolewico- 
wym sympatiom.

. Egzekucje członków KPI, jej sympatyków, 
ludzi podejrzanych o to. żff nimi są, •przybra­
ły — m. in. wskutek podburzania przez woj­
sko ludności — masowy charakter. W atmos­
ferze oficjalnie akceptowanego rozprawiania 
się z lewicą, elementy przestępcze załatwiały 
przy sposobności osobiste porachunki, mor­

dując wielu ludzi. Prawicowym kołom woj­
skowym mocno dopomógł manewr, zarządzo­
ny przed 30 września 1965: armia zażądała 
wtedy spisów wszystkich członków KPI, a 
także członków współdziałających z nią orga­
nizacji. Ludzie, figurujący w tych rejestrach, 
pierwsi padali ofiarami represji. Nie działano 
bezplanowo. Gen. Suharto dokładnie poin­
struował podporządkowanych sobie dowód­
ców w jaki sposób „strukturalnie i ideolo­
gicznie” rozprawić się z partią komunistycz­
ną.

Najprawdopodobniej nikt nigdy nie zdoła 
ustalić, ilu komunistów, ilu ludzi w ogóle — 
zginęło w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy 
na niezliczonych wyspach, wchodzących * 
skład republiki indonezyjskiej. Ocenia się. że 
potradało życie około pół miliona osób. Czy­
telnicy mieli sposąbność zauważyć na witępie> 
że minister Malik nie umniejsza tej liczby 
Najprawdopodobniej 22 listopada ubr. zgln& 
schwytany na środkowej Jawie w pob^j1 
miasta Solo, przewodniczący KPI — „ J.' 
Oficjalne osobistości Djakarty informacji na 
ten temat nie potwierdzają, ani też jej 
dementują. Wszystko wskazuje na to, że 
prawiono się także z jego najbliższymi wspó'' 
pracownikami: zastępcą przewodniczącej;
KPI — Njoto oraz Lukmanem i Njono.

Krok za krokiem — unicestwiając J50”!13* 
nistów, rugując ze wszystkich stanowisk łu­
dzi, na których padł choć cień podejrzenia 
prolewicowe sympatie — prawica wojskow 
z Suharto na czele ogranicza wpływy i dzl 
łalność prezydenta Sukarno. W zreorganiz ' 
wanym rządzie Sukarno pozostaje premier® ' 
ale nie wszedł on do ścisłego prezydium, 
czele którego stanął Suharto. Suharto wszą 
że stara się działać rozważnie. Przejmują 
stopniowo władzę, zdaje sobie zarazem SP 
wę z wciąż jeszcze dużej popularności Sui 
no i z potencjalnej siły lewicowych nastr J 
w Indonezji. WIESŁAW PORZYCK*

Decyduje prze^ssękiorsiwo

Droga zyskom-tama stratom
Są kierunki gospodarczego 

działania- wskazujące 
drogę szybkich i znacz­

nych zysków. Są inne szlaki, 
na których drogowskazem jest 
uchronienie gospodarki przed 
grożącymi jej poważnymi stra 
tami.

Ale jest też — może najcen­
niejsza — metoda działania 
jednocząca oba te cele. Wyzna­
cza ją zadanie: pełne wyko­
rzystanie maszyn i urządzeń.

Szybkie i znaczne zyski daje 
bowiem „darmowa” praca urzą 
dzeń produkcyjnych już przez 
nas posiadanych, zainstalowa­
nych, zapłaconych. Ochroną go 
spodarki przed stratami jest 
eliminacja kosztów nowych in­
westycji, które byłyby koniecz 
ne, gdybyśmy nie dostrzegali 
lub nie umieli właściwie wy­
zyskać możliwości zwiększe­
nia produkcji przez najpełniej­
sze wykorzystanie istniejącego 
już parku maszynowego.

Jak pracują maszyny?
Dokładne obliczenie stopnia 

wykorzystania maszyn w ca­
łej gospodarce jest nie tylko 
bardzo trudne, ale i w istocie 
rzeczy mało użyteczne. Bo ró­
żne są warunki i różne możli­
wości pełnego wykorzystania 
maszyn w każdej branży, a na­
wet w każdej fabryce. Nie 
znaczy jednak, że nie dyspo­
nujemy ważnymi danymi cząst 
kowymi z tego zakresu. Waż­
nymi i nie pocieszającymi.

I tak np. obliczono, że w 
„Chełmku” — zjednoczeniu 
zawiadującym” kluczową dziś 
dziedzinę budowy urządzeń dla 
przemysłu chemicznego — ma 
szyny wykorzystane są w 71,5 
proc. (znaczny postęp, bo 
wskaźnik ten wynosił w roku 
ubiegłym 62 proc.) A w War­
szawskiej Fabryce Pomp tyl­
ko w 48 proc. Średnie dane 
branż i zakładów wskazują na 
wykorzystanie w granicach 
60—70 proc.

Ale choć w poszczególnych 
fabrykach oblicza się je bar­
dzo szczegółowo, rezultat nie 
oznacza wcale, że np. w 
„Chełmku” możemy mieć do 
dyspozycji dokładnie 28,5 proc, 
mocy produkcyjnej zainstalo­
wanych maszyn- a w Fabryce 
Pomp aż 52 proc. Bo osiągnię­
cie 100 proc, jest założeniem 
teoretycznym. Ile osiągnąć mo­
żna w praktyce — decydują

Wprawdzie próba ta zakoń­
czyła się niepowodzeniem, bo 
motor był za słaby i wykazy­
wał pewne usterki konstruk­
cyjne, niemniej jednak sam 
fakt podjęcia się takiej pro­
dukcji był w owych czasach, 
w Poznaniu, nie lada sensa­
cją techniczną. świadczył 
także o szerokich zaintereso­
waniach gospodarczych Ce­
gielskiego.

Dwa lata wcześniej, 14 
stycznia 1864 roku, Cegielski 
dostarczył poznaniakom wca­
le nie mniejszej sensacji. W 

warunki konkretnego przed­
siębiorstwa (i dlatego właśnie 
„ogólnopolska” przeciętna by­
łaby mało użyteczna).

Pewne jest natomiast — i to 
jest decydujące — że rezerwy 
mocy maszyn w naszym prze­
myśle są stosunkowo znaczne. 
Że możliwa jest now*a produk 
cja ze starych maszyn i nowa 
produkcja bez nowych inwe­
stycji.

Wyże i niże
Istnienie tych możliwości po 

twierdzają nie tylko wspom­
niane tu szczegółowe badania, 
przeprowadzane w poszczegól­
nych fabrykach i nie tylko pro 
sta obserwacja naszego po­
wszedniego fabrycznego dnia. 
Ujawnia je również statysty­
ka nierytmiczności naszej pro­
dukcji.

Wykazuje ona, że produkcja 
ostatniej dekady miesiąca i 
ostatniego miesiąca kwartału 
jest z reguły wyższa nie tylko 
od poprzednich, ale i od na­
stępnych dekad i miesięcy (bo 
te są pierwszymi w nowych 
miesiącach i kwartałach). Nie 
są to przy tym różnice baga­
telne — „wyżowa” produkcja 
(III dekada) jest nierzadko po­
dwojeniem „niżowej” (I deka­
da). Co więc ,-robiły” maszy­
ny w I dekadzie? Pracowały 
na pół siły, albo połowa z nich 
— stała.

Składniki kuracji
Recepty generalnej na pełne 

wykorzystanie maszyn nie ma 
i być nie może. Można jednak 
wyliczyć niektóre leki stano­
wiące jej składniki. Zaczynać 
chyba trzeba w każdej fabry­
ce od zbadania stanu maszyn i 
urządzeń, ich teoretycznych 
możliwości praktycznych wy­
dolności, ich wzajemnego po­
wiązania w procesie produk­
cji. Rzecz bowiem w tym, że­
by wydolność produkcyjna 
każdej maszyny (czy wydzia­
łu) najleoiej „pasowała” do 
potrzeb maszn (czy wydzia­
łów’) z nią kooperujących.

Maszyny rzadko mogą pra­
cować pod gołym niebem. Fa­
bryka to zawsze pomieszczenia 
produkcyjne, hale, warsztaty. 
Możliwości lepszego wykorzy­
stania maszyn muszą być więc 
powiązane z lepszymi wyko­
rzystaniem fabrycznego da­
chu nad głową.

owych czasach, gdy kolej że­
lazna dopiero ząbkowała, sa­
mochód, samolot i inne tego 
typu urządzenia były niezna­
ne a głównym środkiem trans­
portu był koń, publiczny po­
kaz „machiny”... „która z dzie 
dzińca zakładu przez Rybaki, 
ulicą Strzelecką. Podgórną, 
Aleją Berlińską, sama udała 
się na plac przy teatrze i 
znów wróciła, z łatwością naj­
większą wykonując zwroty i 
zwyciężając przeszkody zwy­
kłe różnego rodzaju, mianowi­
cie bardzo znaczną pochyłość

Ale fabryka to przede wszyst 
kim ludzie. O wykorzystaniu 
maszyn decyduje załoga, jej 
stan (zmianowość). kwalifika­
cje zawodowe i ich podnosze­
nie, kadra konstruktorów i 
technologów. Elementów tych 
nie można zmienić z dnia na 
dzień. Toteż wykonanie fa­
brycznych zadań w zakresie 
pełnego wykorzystania maszyn 
wymaga prowadzenia przewi­
dującej i długofalowej polityki 
kadrowej, szkolenia ludzi i 
ułatwiania im zdobywania co­
raz to wyższych kwalifikacji, 
wiązania ludzi z zakładem 
przez dbałość o ich potrzeby 
socjalno-bytowe.

Pełne obroty maszyn to no­
wa produkcją. Ale jaka? Od 
dawna już przecież nie wy­
starczy postulować: więcej. 
Fabryka posiadać więc musi 
plan rozwijania swojego asor­
tymentu produkcyjnego, musi 
zawczasu zapoznać się z prze­
widywanym rozwojem zapo­
trzebowania w kraju i za gra­
nicą. Żeby swoje rezerwy pro­
dukcyjne właściwie wykorzy­
stać.

Czynnikiem kluczowym jest 
zawsze organizacja. Przypad­
ki, kiedy niewykorzystywanie 
mocy produkcyjnej maszyn jest 
wynikiem prostej nieudolności 
— są niezmiernie rzadkie. Lu­
zy te są najczęściej rezultatem 
wadliwej organizacji pracy, 
organizacji, w której współ­
pracujące tryby nie zazębiają 
się szybko i gładko. Likwido­
wanie tych luzów jest więc 
bezpośrednio zależne od 
usprawnienia organizacji pra­
cy.

Tych najogólniejszych uwag, 
zadań i sygnałów nie można, 
oczywiście, uważać za wska­
zanie drogi do pełnego wyko­
rzystania posiadanych maszyn 
przez jakakolwiek konkretną 
fabrykę. Nie tu jest miejsce 
dla tego rodzaju „porad”. Cel 
nasz jest znacznie węższy —- 
chodzi o wyjaśnienie wielkiej 
wagi zadania stojącego obecnie 
przed naszym przemysłem i 
trudności z nim związanych.

Idzie po prostu o znalezienie 
najskuteczniejszych sposobów, 
by każda maszyna pracowała 
na maksymalnych — w jej 
warunkach — obrotach, o to, 
by każdy postój bvł sygnałem 
alarmowym, budził ze snu.

JAN WOLSKI

ulicy Podgórnej...” — przez 
wielu traktowana była jak 
diabelski wynalazek.

A była to zwykła lokomo- 
bila parowa. Dla zademonstro­
wania jej siły, Cegielski kazał 
doczepić do niej „wielki na­
ładowany wóz”, który ona „z 
łatwością” ciągnęła po drodze 
poziomej i utknęła dopiero na 
stromej pochyłości ulicy Pod­
górnej. (pch)

Źródło: Zdzisław Grot „IM lat 
Zakładów H. Cegielski”. Poznań 
1946 roku.
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PIERWSZE PRO BY 

„WYZWOLENIA"
Teatr Polski w Poznaniu ror-« 

czął przygotowania do premiery 
„Wyzwolenia” Stanisława Wys­
piańskiego. Teatr traktuje reali­
zację tej pózycji bardzo poważ­
nie. Próby analityczne poprzedzi, 
ła tu m. in. dyskusja nad różny, 
mi aspektami inscenizacyjnymi 
„Wyzwolenia”. Dyrekcja zaprosi­
ła na nią znanego krytyka i 
tora niedawno wydanej przez Wy 
dawnictwo Poznańskie monografii 
Wyspiańskiego — Wojciecha Na- 
tansona. Podzielił się on z akto­
rami swymi poglądami na sztukę 
i wprowadził ich w problematykę 
epoki Młodej Polski. Jak już in­
formowaliśmy, przedstawienie 
„Wyzwolenia” przygotowuje ręży 
sersko Marek Okopiński.

MUZYKA W PLASTYCK

W Bydgoszczy otwarta jest 04 
dwóch tygodni ciekawa wystawą 
plastyczna zatytułowana: „Temat 
muzyczny w polskiej plastyce 
współczesnej”.' Wystawa ta zorga­
nizowana została pod protektora­
tem ministra kultury i sztuki Lu 
cjana Motyki w ramach bydgos­
kiego festiwalu muzyki dawnej 
krajów Europy środkowej. W wy 
stawie biorą udział również plas­
tycy poznańscy: Janusz Bersz, 
Franciszek Butkiewicz, Zbigniew 
Kaja, Władysław Kościelniak, Kry 
styna Krauze i Edward Michalak, 
Szkoda, że z inicjatywą tak cieką 
wie pomyślanej wystawy łączącej 
sprawy plastyki z muzyką nie wy 
stąpiło środowisko plastyczne Po­
znania.

WYSTAWA SCENOGRAFII 
LALKOWEJ

W „Empiku” na pięterku czyn­
na jest obecnie wystawa sceno­
grafii lalkowej plastyka bułgars- 
k;ego Borysa Achczijskiego — go 
ścia poznańskiego przeglądu sztuk 
lalkowych w „Marcinku”. Buł­
garski plastyk autor scenografii 
do znanego naszej publiczności z 
gościnnych występów w Pozna­
niu teatru z Plovdiw spektaklu 
„Frigonelli” W. Liwszyca ekspo­
nuje tu swoje projekty sceno­
graficzne w rysunkach, tempe­
rach i monotypii. Wystawa ta 
niestety nie daje jednak pełne­
go pojęcia o skali talentu buł­
garskiego scenografa. Do tego nie 
zbędne byłoby pokazanie jeszcze 
oryginalnych kukiełek i makiet 
dekoracji.

ŁAWECZKI WRÓCIŁY 
DO MUZEUM

W salach Muzeum Narodowego 
pojawiły się po paru latach nie­
obecności ławeczki dla widzów 
pragnących odpocząć przed ulu­
bionymi obrazami. Nie jest to z 
pewnością duże wydarzenie kul­
turalne, ale można dostrzec w 
tym gest dyrekcji Muzeum w stro 
nę potrzeb widzów dość lekcewa­
żonych dotąd w tym gmachu.

„KALENDARZOWA” POZYCJA 
FILHARMONII

Filharmonia Poznańska zapowfa 
da wykonanie w naszym mieś­
cie pełnego cyklu „Pór roku” Vi 
raldiego. Składa się on z czterech 
części poświęconych poszczegól­
nym porom roku. Będą one wy­
konywane w Poznaniu zgodnie 2 
kalendarzem, na czterech kon­
certach jesienią, zimą na wios­
nę i w lecie. (ob)
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gyć n?e Łyć małych miasi

i Proces decentralizacji trwa
o ozpoczęty w latach 50 
r J-*- proces decentralizacji 
^adań, uprawnień i środków 
rad narodowych dotychczas 
najwięcej korzyści przyniósł 
radom wojewódzkim i powia­

towym. Wzmocniona została 
również pozycja GRN. W naj­
gorszej sytuacji znalazły się 
natomiast miejskie rady na­
rodowe miast nie stanowią­
cych powiatów. Inaczej mó­
wiąc nie dysponują one jesz­
cze takim zakresem zadań i 
uprawnień, który pozwoliłby 
im w pełni wykonywać funk­
cje gospodarza terenu.

Ostatnie przedsięwzięcia' 
władz centralnych zdają się 
wskazywać na to, że nadszedł 
czas małych miast i osiedli. 
Zmierzając do udzielenia po­
mocy w realizowaniu lokal­
nych inicjatyw w zakresie 
aktywizacji, przystąpiono do 
tworzenia funduszu rozwoju 
małych miast. W planie na 
lata 1966—1970 na cele te — 
zgodnie z postanowieniami III 
Plenum KC PZPR —. ma zo­
stać wydzielona z rezerwy 
centralnej kwota 1,5 mld. zło­
tych. Innym ważnym posu­
nięciem było czerwcowe 
pismo Prezesa Rady Mini­
strów, w sprawie rozszerze­
nia uprawnień MRN miast 
nie stanowiących powiatów. 
Przekazanie zadań ma nastą­
pić do 30 września br. tak, by 
na ich realizację można było 
zapewnić odpowiednie środki 
w budżetach MRN. Pismo
stwierdza jednocześnie, że ra-
dom tym należy przyznać do­
datkowe etaty.

Rozwój małych miast po­
siada dla Wielkopolski szcze­
gólne znaczenie. Nasze woje­
wództwo należy bowiem do 
najbardziej zurbanizowanych 
reg;onów. Mamy około 100 
małych miast, podczas gdy we 
wszystkich pozostałych woje­
wództwach znajduje się ich 
ponad 600. W ostatnich latach 
działacze wielkopolskich rad 
narodowych mieli ten fakt na 
uwadze. I chociaż trudno by­
łoby uznać ich za pionierów 
decentralizacji na rzecz ma­
łych miast, to jednak nasze 
wo?ewńdzh^p_ m.ą. .pod tym 
względem więcej, psjągnięć niż 
inne.

dlowym radom narodowym. 
Wśród tych zadań znajdują 
się, m .in. takie jak: budowa 
oraz remont ulic, placów i 
przepustów, administracja do­
mów mieszkalnych z "pełną 
działalnością eksploatacyjną, 
remonty domów stanowią­
cych własność prywatną, pro­
wadzenie małych zakładów 
produkcyjnych i usługowych 
(młyny gospodarcze, tartaki, 
betoniarnie), organizowanie i 
utrzymywanie przedszkoli, 
domów kultury, świetlic, bi­
bliotek publicznych, współ­
udział w walce ze szkodnika­
mi roślin, udzielanie ulg i 
zwolnień w obowiązkowych 
dostawach, utrzymywanie, 
konserwacja i remonty obiek­
tów sportowych i turystycz­
nych. Wszystkie te zadania i 
szereg innych już w latach u- 
biegłych przekazano w Wiel- 
kopolsce małym miastom. Nie 
oznacza to jednak, że proces 
decentralizacji został zakoń­
czony. Po pierwsze dlatego, że 
nie przebiegał on równomier­
nie we wszystkich powiatach. 
Po drugie: w najbliższym cza­
sie projektuje się przekazanie 
dalszych zadań spośród tych, 
które proponowały władze 
centralne. M. in. chodzi o roz­
dział kredytów budowlanych, 
ustalenie czasu otwarcia pla­
cówek handlowych i usługo­
wych, rozdział materiałów bu­
dowlanych, koordynację dzia­
łalności w zakresie usług, u- 
trzymywanie różnych typów 
szkół dla pracujących, orga­
nizowanie i utrzymywanie pla 
cówek wychowania pozaszkol­
nego. Oczywiście "nie każde 
małe miasto czy osiedle otrzy­
ma nowy identyczny zakres 
zadań. Inna jest przecież rola 
takich ośrodków jak Gro­
dzisk, Krotoszyn czy Plćszew, 
a inna miejscowości mniej­
szych np. Ślesina, Opalenicy 
i Buku. Dlatego też upraw­
nienia budowlane przekazane 
zostaną jedynie miastom li­
czącym powyżej 10 tys. miesz­
kańców; prowadzenie inwe- 
stycji komunalnych powie­
rzone ma być jedynie Koni- 
nowi i Jarocinowi. Również 
sprawy zatrudnienia załatwia­
ne będą przez nieliczne rady 
miejskie.

do wniosku, że część propo­
zycji jest po prostu nierealna. 
Dwa przykłady.

Koordynacja terenowa jest 
stosunkowo nową funkcją rad 
narodowych. Funkcją, dla któ­
rej nie zdołano dotychczas wy 
pracować wzorcowego mode­
lu. Panuje jednak zgodna opi­
nia, że koordynacja nie powin 
na być monopolem rad stopnia

jest 6 małych miast, w pow. 
Nowy Tomyśl — tyle samo, w 
Rawickim — 5. A więc w każ­
dym z tych powiatów aparat 
PRN musiałby zostać uszczu­
plony przynajmniej o 5—6 
pracowników.

Nie wszędzie jednak zacho­
dzi konieczność przekazania 
aż tylu etatów małym mia­
stom (np. w Międzychodzie są

wojewódzkiego. Min. Janusz. dwa, w Pleszewie — jeden).
Wieczorek stwierdził nie­
dawno: „dojrzała już potrzeba 
stopniowego przekazywania u- 
prawnień koordynacyjnych z 
WRN do PRN”. W tej sytuacji 
przędwczesny jest postulat (z 
wykazu zadań proponowa­
nych dla MRN) przekazywa­
nia uprawnień koordynacyj­
nych z rad powiatowych do 
miejskich.

Drugi przykład. Wspomnia­
ny wykaz zadań mówi o pro­
wadzeniu gospodarki terena­
mi przez małe miasto. Jest to 
jednak sprzeczne z odpowied­
nią ustawą, która to zagad­
nienie włączyła w zakres 
kompetencji PRN. Podobnych 
potknięć można by znaleźć 
więcej. Niestety, na tym nie 
kończą się trudności procesu 
decentralizacji. Jest ona czę­
sto hamowana przez różnego 
rodzaju opory. Niekiedy cho­
dzi o sprawy raczej błahe. Ot, 
choćby o finansowanie i przy­
znawanie wyprawek niemo­
wlęcych. Sprzeciw co do prze­
kazania tego zadania MRN 
uzasadnia się tym, że zaopa­
trzenie w małym mieście jest 
gorsze niż w powiatowym (i 
stąd trudno będzie nabyć wy­
prawki).

Poza tym — jak się zdaje — 
w niepamięć często idzie pod­
stawowa zasada: utratę eta­
tów można zdyskontować od­
powiednią zmianą organizacji 
pracy. Zresztą zmiany w tym 
zakresie są konieczne. Prezy­
dium rady, które przekazuje 
swoje agendy radom niższego 
stopnia nie może nadal praco­
wać w dotychczasowym stylu 
bezpośredniego zarządzania. 
Powinno natomiast przesta­
wić się na szersze wykonywa­
nie funkcji nadzoru, instruk­
tażu i programowania. M. in. 
od tego również zależy powo­
dzenie procesu decentraliza­
cji, która może przekształcić 
małe miasta, obecnie z reguły 
niedorozwinięte, w prężne 
ośrodki produkcyjne i usługo­
we rolniczego zaplecza.

MICHAŁ ŁUCZAK

Kadrowy węzę! gordyjski

Prepozycie ho«ate...
W ladze centralne spo- 
’’ rządziły ostatnio wy­

kaz zadań proponowanych do 
przekazania miejskim i osie-

.Jęcz zupełnie realne
T ektura ramowego wy- 

kazu zadań propono­
wanych do przekazania MRN, 
nieodparcie prowadzi jednak

W reszcie sprawa kadr.
’ * Zwiększenie zadań 

MRN wymaga zwiększenia ich 
aparatu administracyjnego. W 
poszczególnych przypadkach 
najczęściej w grę wchodzi 
1—2 etatów. Trzeba je wygo­
spodarować z puli powiato­
wych rad narodowych. Innych 
możliwości nie ma Powiaty 
bronią się przed tym jak 
mogą.

Trzeba przyznać, że niekie­
dy są to uzasadnione protesty. 
Np. w powiecie krotoszyńskim

24 tony gruszek, jabłek i śliwek 
zakupiły rady zakładowe

OZH zakoficzył akcję „Owoce - ensasiu

Szczyt podaży wczesnych o- 
woców mamy już poza sobą. 
Skończyły się smaczne, lecz 
nietrwałe klapsy, letnie od­
miany jabłek i śliwek. Zakoń 
czyła się też akcja zaopatry­
wania w owoce pracowników 
fabryk i instytucji przez rady 
ząkładowe. O efektach zbio­
rowego zakupu owoców w o- 
kresie największej ich poda­
ży rozmawiamy z dyrektorem 
handlowym Ogrodniczego Za­
kładu Handlowego — Bogda­
nem Majchrzakiem.

Zakład nasz — mówi dyrek
tor Majchrzak dostarczył
radom zakładowym ponad 12 
ton gruszek, 8,5 tony jabłek 
i 3,5 tony śliwek. Z usług na­
szych skorzystało około 50 za 
kładów pracy i instytucji. Ni­
ska cena i wysoka jakość do­
starczonego towaru (2,20 do 
3,50 zł za kilogram gruszek i 
4,50 za kilogram jabłek I. ga­
tunku) wzmogły niewątpliwie 
chłonność rynku, pozwalając 
jednocześnie na rozładowanie 
nadwyżek owoców. Skorzys­
tał więc na tym producent i 
miejski konsument. Akcję, któ 
rą propagował „Express Po­
znański” oceniamy jako uda­
ną. Kosztowało to wiele do-

Młodzież bliżej plastyki
Kuratorium Okręgu 

Poznańskiego i Biuro 
Artystycznych doszły

Szkoln. 
Wystaw 
ostatnio

do porozumienia w sprawie or­
ganizacji Międzyszkolnego Ko­
la Miłośników Sztuki. Celem 
pracy tego Koła jest zbliżenie 
młodzieży do spraw sztuki 
współczesnej, zainteresowanie 
jej wystawami BWA, prelek­
cjami i filmami o sztuce. W 
regulaminie działalności kół 
przewiduje się spotkania z ar­
tystami plastykami, odwiedziny 
w pracowniach, redagowanie 
szkolnych gazetek poświęco­
nych sprawom plastyki współ­
czesnej, organizowanie ąuizćw 
i wystaw przy współpracy z 
BWA. Opiekunami kół w myśl 
regulaminu powinni być nau­
czyciele, do których też BWA 
i Kuratorium zwracają się o 
pomoc i inicjatywę w sprawie

organizacji szkolnej akcji upo­
wszechnieniowej. Opiekunom 
tym BWA z kolei gwarantuje 
pomoc swych instruktorów 
oświatowych. Młodzież zrze­
szona w Międzyszkolnym Ko­
le lub kołach przy poszczegól­
nych szkołach korzystać będzie 
z pewnych przywilejów: m. in. 
z bezpłatnych biletów do ga­
lerii. Dla najbardziej aktyw­
nych przewiduje się nagrody: 
książki, albumy dzieła plastycz 
ne i katalogi wystaw.

Wielokrotnie już pisaliśmy w 
„Głosie” o potrzebie zorganizo 
wania jakiejś akcji upowszech­
nieniowej wśród młodzieży 
szkolnej. Niskie dane frekwen- 
cyjne naszych galerii plastyki 
współczesnej nakazują oto­
czenie akcji upowszechnienio­
wej szczególną opieką, (o)

datkowego wysiłku. Łatwiej 
bowiem operować mniejszą 
masą zapewniającą odpowied 
nie marże, niż tonami towa­
ru taniego, z minimalnym tyl 
ko narzutem. Wykonaliśmy 
kawał pożytecznej społecznie 
roboty. Nie ucierpiała zresz­
tą na tym nasza normalna 
działalność handlowa, której 
efekty we wszystkich wskaź­
nikach są zadowalające.

Na podkreślenie zasługuje 
postawa pracowników OZH. 
Owocowy szczyt wymagał bo­
wiem zarówno dobrej organi­
zacji pracy, jak i ofiarności 
oraz zrozumienia dla tej spra 
wy ze strony całej załogi. Suk 
ces akcji „Owoce miastu” za­
pisać więc trzeba na konto 
personelu działu handlowego, 
kierowców, magazynierów, sor 
towaczy i innych pracowników, 
którzy w dniach najwyższych 
dostaw nie liczyli godzin i nie 
pytali, w jakim stopniu ich 
praca będzie wynagrodzona.

Obecnie OZH przy ul. Ra­
taje wraca do normalnej dzia 
łalności. W ciasnych pomiesz­
czeniach sortuje się owoce, 
paczkuje jabłka w kilogramo­
wych siateczkach (wyklucza 
to możliwość podmian gatun­
ków); przygotowuje się też 
warzywno-owocowe paczuszki 
śniadaniowe, myśli o paczko­
waniu ziemniaków w 10 do 20 
kilogramowych woreczkach.

Wkrótce jednak na plac zaj 
mowany przez OZH wkroczyć 
mają koparki i dźwigi budo­
wlane, Tu bowiem weźmie po 
czątek budowa nowej dzielni 
cy na Ratajach. Zakład żyje
więc koniecznością rychłej
przeprowadzki na teren zas-
tępczy przy ul.
Nową lokalizację 
piero w kwietniu 
dniu należy już

Katowickiej, 
uzyskano do 
br. a w gru 
opuścić zaj-

mowaną dotychczas parcelę. 
Trzeba więc nie byle jakiej za 
pobiegliwości i organizacji, 
aby w trzech miesiącach wy­
konać prace związane z adap­
tacją i zainwestowaniem no­
wego terenu. Ten właśnie pro 
blem stanowi dziś — oprócz 
spraw handlowych — główny 
przedmiot troski kierownic-
twa OZU.

Dnia 26 września 1966 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa matka, babcia, sio­
stra i teściowa, przeżywszy lat 76. śp.

Anna Sroczyńska 
z domu CUGTER 

wdowi po śp. JANIE.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. 

w Kościanie o godz. 11. Nabożeństwo pogrzebo­
we, w kościele farnym o godz. 10.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

33291g

Dnia 25 września 1966 r. zmarł, nasz kochany 
syn, brat i bratanek, śp.

inż. Henryk Dukiewicz
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

czwartek, dnia 29 bm. o godz. 8.30 w kościele 
p. w. św. Anny, przy ul. Matejki.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim żalu zawiadamia
33350g RODZINA

. Dnia 27 września 1966 r., odeszła nagle od nas 
na zawsze, moja kochana żona, droga mamusia, 
córka i siostra, przeżywszy lat 38, śp.

Halina Glinka
z domu JANKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu na Głównej.

W nieutulonym smutku i żalu pogrążony
MĄZ Z DZIEĆMI i rodziną

Poznań, ul. Ratajczaka 11 m. 12. 33345g

Dnia 26 września 1966 r. zasnął w Bogu, naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 75, śp.

Barcin Bukiewicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA i WNUKI

Poznań, ul. Chociszewskiego 15 m. 10. 33335g

WIEŁKOPOBMI

Grunwaldzka 19.

Dnia 26 września 1966 r. zmarła, po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., moja 
najdroższa siostra, nasza ukochana szwagierka, 
ciecia i przyjaciółka, śp.

Anastazja Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W ciężkim i głębokim smutku pogrążeni
BRAT, BRATOWA, BRATANKA Z RODZINĄ 

I PRZYJACIÓŁKI

6. 31320g

Kuchenne meble, sprze­
dam. Łukaszewicza 17 m.

Sprzedam tanio pianino. 
Kanałowa 3/4 m. 12, od 
gedz. 18. 31322g------,---------------------------------
Podwozie jednoosiowej 
przyczepy, sprzedam. Te
lefon 528-25. 31337g

Poznań, Małeckiego 35 m. 4. 33325g Sypialnię jasną, okazyj­
nie sprzedam. Hetmańska
23 m. 2. 3134jg

Samochody

(fb)

Moskwicz 407 sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31296g

Skodę Octavię sprzedam, 
pierwszy właściciel. Po­
znań, Zbąszyńska 24, tel.
437-36. 31398g

znań, Kraszewskiego 26.
31289g

Wulkanizacja. Po-

Opcny Trabanta, Fiata, I 
Syreny, Moskwicza, Sko- 
dy. Wartburga, Warsza-' 
wy i nietypowe protekto-
ruje

Dnia 26 września 1966 r., po bardzo pracowi­
tym i ofiarnym życiu, przeżywszy lat 87, za­
snęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochana i najtroskliwsza mama, teścio­
wa, babcia i prababcia, śp.

Zofia Alejska
z domu PIOTROWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 11.35 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Pannonię spiesznie, tanio 
sprzedam. Ul. Madaliń- 
skiego 9 m. 29. 31353g

Sprzedam Skodę 1101, oso­
bowy. Junikowo, Lasko­
wa 22. za cmentarzem.
_____________________31353g

„Warszawę”, w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 426, działka
48. 31367g

wie.
W głębokim smutku pogrążeni 

CÓRKA, SYN I RODZINA
Poznań, ul. Chociszewskiego 37a. 33330g

Dnia 26 bm., zakończył swój pracowity żywot, 
mój/najtroskliwszy mąż, ukochany dziadek, 
pradziadek i teść, przeżywszy lat 82, śp.

Bronisław Kłosowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

ZONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Kolejowa 15. 33259g

Dnia 25 września 1966 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 81,

Leokadia Nowak
długoletni członek naszego Zrzeszenia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 
września br. o godz. 15.40 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

O pogrzebie Zmarłej zawiadamia i o liczny 
udział Członków prosi

ZRZESZENIE PRYWATNEGO HANDLU 
I USŁUG M. POZNANIA.

33289g

Inż. Zygmuntowi Glince
z-cy dyrektora do Spraw Technicznych 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu żony
HALINY GLINKI

składają:
DYREKCJA POP RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY
Zakładu Doświadczalnego Konstrukcyjno-Pro- 
totypowego Przemysłowego Instytutu Maszyn 

Rolniczych w Poznaniu.

Dnia 26 września 1966 r. zmarła, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 86, śp.

Antonina Ludwiczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
Żegnają z głębokim żalem

MARIA NOWACKA
I PRZYJACIELE

Poznań, ul. Nowowiejskiego 23 m. 12. 33337g

Dnia 26 września 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany tatuś, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 78, śp.

Maciej Dobrowolski
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 

29 bm. o godz. 8 w kościele św. Trójcy.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 10.50 na 

cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Bukowa 3/2. 33356g

Parcelę na Grunwaldzie 
pod bliźniak lub dom wol 
nostojący kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31352g.
Sprzedam działkę 12.800 
m! koło Warszawy, 20 mi 
nut od komunikacji miej 
skiej. Informacje: Zalesie 
Dolne koło Warszawy, ul. 
Południowa 8, Kazimiera
Samojluk.

Największą ilość ofert — 
posiada Biuro Matrymo­
nialne „Syrenka” — War 
szawą. Elektoralna 11. In 
formacje: 10.— złotych 
znaczkami pocztowymi.

K6736
Samotny zapozna przystoj 
ną panią do lat 28 z mie­
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Fotografie mile wl 
dziane. Dyskrecja zapew­
niona. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31379g
Wdowiec z mieszkaniem 
zapozna panią do lat 53 z 
nokojem. Cel matrymo- 

I nialny. Oferty „Prasa”,
31357g Grunwaldzka 19 dla 31380g

MUZEA
Klub MPiK (Ratajczaka

29) — wystawa scenografii

■ Archeologiczne (Mielżyń 
• skiego 27/29) — g. 13—19. 
; Historii m. Poznania —
• (St. Rynek) — g. 12—18.
; Historii Ruchu Robotni-
• czego (St. Rynek — Od- 
• wach) — g. 10—18.
; Instrumentów Muzycz- 
■nych (Stary Rynek 45) — 
•g. 10—15.
• Kultury i Sztuki Ludo 
;wej (Mostowa 7) — godz. 
J10-15.
: Narodowe (Al. Marcin- 
Jkowskiego) — g. 9—15.
S Militarium (Cytadela)— 
Jg. 12—16.
S Przyrodnicze (Swierczew 
• skiego T9) — g. 11—18.
; Rzemiosł Artystycznych 
J(Zamek Przemysława) — 
SR 10—15.
• Wielkopolskie Muzeum 
■ Wojskowe (St. Rynek) — 
Jg. 11—17.

WYSTAWY
J BWA Arsenał (St. Ry- 
■ nek) — „Satyra antywo- 
• lenna Mieczysława Ber- 
• mana” — g. io—18.
S Muzeum Historii Ruchu 
• Robotniczego (St. Rynek 
•— Odwach) — „Początki 
• socjalizmu w Poznań- 
• sklem 1840—1881” — godz. 
"10—18.
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Borysa 
(Bułgaria)

Achozijskiego

Salon PTF 
skiego 7) — 
przyrodnicze’' 
kowskiego —

g. 10—20.
(Paderew- 
,, Zbliżenia
L. Szur- 
g. 10—19.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wielkopolski Park Na- 
rodoy/y” — fotogramy A. 
Wiśniewskiego — g. 9—17.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Stru­

sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 5, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi 
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i’ internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103, 
tel. 566-66. '

Apteki: Al. Marcinków 
skrngo 11 czynna całą do­
bę
Dyżur nocny: Główna 53 

I S^nrolęcka 79.
Lekarz Weterynarii — 

Miefska Lecznica dla 
Zwierząt ■— ul Grun- 
WFddzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—”1 (w nocy — nagłe 
wynadki).

' .GŁOS WIELKOPOLSKI”
Nt 230 (7037) jg Ix I9RR



Wildecka przyszłość 
na sesji Rady Narodowej 

XI . Sesja Rady Narodowej Poznania, która obradowała 
■ ' wczoraj, poświęcona była w całości programowi po­
prawy warunków bytowych dzielnicy Wilda na lata 1966

j Wilda zajmuje tereny o po­
wierzchni 1 445 ha, co stano­
wi 6,5 procent całegę obszaru 
miasta. Zamieszkuje ją ponad 
70.000 osób Jest to 17,2 proc. 
Ogólnej liczby mieszkańców 
Poznania. Wilda ma mniej 
mieszkańców niż np moc­
no zagęszczony Grunwald 
Ąle jednocześnie dzielnicę tę 
cechuje bardzo niejednolity 
charakter funkcjonalno-prze­
strzenny. Większość mieszkań 
rów Wildy mieszka na dość 
ciasnej przestrzeni, wokół osi 
dl. Dzierżyńskiego. Warunki 
nie są tam najlepsze, a poza 
tym bliskie sąsiedztwo wiel­
kich zakładów przemysłowych 
utrudnia w znacznym stopniu 
normalne funkcjonowanie tej 
części miasta.
j Wokół tych problemów, któ

Ola dzieci i dorosłych
I W tych dniach, z inicjatywy 

Spółdzielni Mieszkaniowej 
Osiedle Młodych otwarto przy 
lii. Głogowskiej 99a pierwszą, 
.osiedlową świetlicę. Pomiesz­
czenie to bogato wyposażono 
w sprzęt. Urządzono tu także 
ciemnię fotograficzną.
•. Zasadniczym celem istnienia 
świetlicy jest umożliwienie 
dzieciom i młodzieży odrabia- 
ńia av niej lekcji oraz zainte­
resowania ich rozmaitymi za­
jęciami. Obecnie działają tu 
kółka: filatelistyczne i foto­
graficzne, a w najbliższym 
czasie powstaną jeszcze inne. 
Nad porządkiem w świetlicy, 
która jest czynna w godz. od 
17 do 21 (z wyjątkiem niedziel 
i poniedziałków) czuwa rada 
młodzieżowa. W poniedziałki 
odbywać się tu będą zebrania 
komitetu blokowego.

’ N4 początku października 
z, Osiadłe Młodych” otworzy 
drugą taką świetlicę przy 
al. Nad Potokiem. W tej pla­
cówce mieścić się też będzie 
kącik majsterkowania. Będą 
z 'niego mogli korzystać także 
dorośli.. *

^ŃFOmjEMY 
. Spotkania pod hasłem „Rozmai 
♦Mamy po rosyjsku” odbywać się 
będą w Klubie TPPR. ul. RataJ- 
«*»aka 37, w poniedziałki i środy 
PierWsze spotkanie dzisiaj o go- 
dzinie 17.

Ń* pierwazy wykład z cyklu 
„Historia i kultura polska” — z 
okazji lOM-lecia — zapraszają dzi­
siaj o godz. 18 Stowarzyszenie Hi 
atoryków Sztuki i Wydział Kultu­
ry Prezydium RN Poznania. Dr K. 
Jóe.«fowiczówna mówić będzie na 
iem&D „Architektura Wielkopolski 
do • połowy XIII w.” Prelekcja 
Odbędzie się w Pałacu Działyń- 
jfltieh przy st. Rynku.

Komenda Miejska MO w Pozna­
jmy prowadzi śledztwo w spra­
wie., napadu rabunkowego, doko- 
Mi^go w godzinach wieczornych 
w lipcu br. w Parku Marcinkow- 
« kiego. naprzeciw Dworca Auto- 
basowego. na mężczyznę w mło­
dym wieku, dojeżdżającego do 
Fperiania ze Śremu lub okolic, a 
także w sprawie kradzieży toreb­
ki damskiej z zawartością doku­
mentów i zł w okolicy stacji 
Harcerskiej Kolejki Dziecięcej w 
Dębinie. na. szkodę nieznanej bli­
żej kobiety. Osoby poszkodowane 
w wypadku napadu i kradzieży 
protóone są o zgłoszenie ’ się w 
Komendzie Miejskiej ,.MO, Plac 
Wóhioścl 18, pokój 29, w godz. 
wS -Ś—14. '

28 
froda

Wacława

Słońce: 5.48—17.4#

TtĄTtY
POLSKI — g. 19 „Król włóczę-

NOWY — g. 18 „Bliźniaki 
r Wenecji”; OPERA - g. 19 — 
^aM***; operetka — g. 19 „Ek*- 
portowa żona”; MARCINEK — g. 
18 130 „Słowik”.

KIWA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 

2tA 19. 12.3®, 15, 17.30 i 20 —
Budd* (ang., 18 L); APOL­

LO V g. 10. 12.30. 15.30, 18 i 20.15 
„Piekło i niebo” (poi.. 16 1); BAŁ­
TYK — g. 10. 12.30. 15.30. 18 i 20.30 
„Yiya Maria” (franc., 14 1.); — 
CBTElłNASTKA — g 10 12.30.

18 i 20.16 „Poznańskie Sło­
wiki” (poL. 14 U; GONG — g. 10 
i 12 „Tomcio Paluch” (meksyk.. 8 
!.>, g. 18. 18 I 20 „Wózek dziecięcy” 
<M:wedzki, 10 1.); GRUNWALD - 

te ujęte zostały w specjaln’? 
opracowany program rozwinę 
ła się na wczorajszej sesji sze 
roka i ożywiona dyskusja. O- 
prócz radnych miejskich, któ­
rzy mieli okazję naocznie za­
poznać się z problemami dziel 
nicy podczas specjalnie dla 
nich zorganizowanego objaz­
du, zabierali głos również 
przedstawiciele poszczegól­
nych komisji DRN Wilda, rad 
ni z tej dzielnicy, działacze spo 
łeczni i polityczni oraz inne 
osoby zainteresowane rozwo­
jem tego rejonu miasta.

Najwięcej uwag krytycz­
nych wzbudziła niedostatecz­
na liczba sklepów i placó­
wek usługowych. Poszczegól­
ne skupiska ludzkie są na Wil 
dzie dość znacznie oddalone 
od siebie (rejon Dzierżyńskie­
go, Osiedle Dębieckie, Swier- 
czewo) i w związku z tym 
każde z nich powinno posia­
dać komplet podstawowych 
chociaż punktów sprzedaży i 
usług. Niestety, tak nie jest. 
Co gorsza — budowa 6 pawi­
lonów handlowych, które mia 
ły być oddane do użytku do 
końca br., postępuję w żół­
wim tempie. Już teraz można 
stwierdzić, że terminy nie zo­
staną dotrzymane.

Poruszano również w dysku 
sji sprawy szkół i przedszko­
li. Te ostatnie, mając na Wil­
dzie 944 limitowane miejsca, 
nrzyjęły 1 września br. i 299 
dzieci. Nic więc dziwnego, że 
zagęszczenie w przedszkolach 
lent największe w całym mie­
ście. Z zagadnień służby zdro 
wia warto wymienić potrzebę 
orzysnieszenia — co najmniej 
o jeden rok — adnotacji no­
ry ieszczeń na poradnię prze­
ciwgruźliczą.

Jeden z radnych wysunął 
— słuszny naszym zdaniem — 
postulat przebudowy ul. Be­
ma, od ul Traugutta do Cze­
chosłowackiej. Ul. Bema bę­
dzie wt przyszłym roku zmo­
dernizowana od ul. Marchie w 
skiego do ul. Traugutta i gdv 
by zrobiono nowrą nawierzch­
nię w drugiej jej części, wte­
dy powstałby ciąg komunika- 
cyiny, łączący śródmieście z 
Dębcem — z ominięciem Dzier 
żyńskiego oraz węzła drogo- 
wo-kolejowego na Dębcu?

(st)

Inauguracja nietypowa
paru powodów w ubiegły po-

- niedziałek zaglądnąłem do 
Klubu Studenckiego przy Studium 
Nauczycielskim nr 1. Po pierwsze 
— tu przygotowują się także ka­
dry przyszłych działaczy tak po­
trzebnych w życiu kulturalnym 
miast i wsi. Po drugie — stu­
denci mają dużo inwencji, nie zno 
szą sztampy i schematu, który w 
wielu środowiskach o ile nie za­
mordował, to morduje aktyw­
ność. Po trzecie — byłem ciekaw 
programu na otwarcie nowego se­
zonu kulturalno-artystycznego.

Znalazłem w nim ciekawe „Klu 
cbo niebieskie” z opowieści biblij­
nych. Pod kierownictwem U. 
Wierzbickiej przygotował je jedno 
latek i to zupełnie dający sonie 
radę ze sprawami scenicznymi — 
Teatrzyk Małych Form. Przewró­
cony stół, w jednej jego nodze 
świeca, na ścianie krajobraz nie­
co potopowy, obramowanie z na­
krycia konferencyjnego stołu — 
oto scena. Aktorzy zaś na... wi­
downi. W pierwszej części same

g. 15, 17 i 19.30 „Samotny jeź­
dziec” (USA, 14 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30 i 13 „Gdy byliśmy mło­
dzi” (bułg., 14 I.), g. 15.30, 18 i 20.15 
„Skowronek” (węg., 16 1.); HUT­
NIK — g. 16.45 i 19 „Strzelba z Ne- 
vesinje” (jug., 12 1.); KOSMOS — 
g. 17 i 19.30 „Żołnierki” (włoski, 
18 1.); MALTA — g. 16. 18 i 20 — 
„Wojenna przyjaźń” (węg., 14 U: 
MINIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Szeherezada” (franc., 16 1.); — 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
„Gangster i urzędnik” (USA. 16 1.), 
g? 20 „Nikt się śmiać nie będzie” 
(CSRS, 16 .1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 i 20 „Nieśmiały w akcji” (ra­
dziecki, 11 1.); PANCERNIAK — 
g. 17.30 i 20 „Parasolki z Cher- 
bourga” (franc., 14 1.); PAŁACO­
WE — g. 17 i 20 „Skłóceni z ży- / 
ciem” (USA. 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10. 15 ’ 
19 „Winnetou” (I i II s. jug.-NRF 
11 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17 1 19.30 „Karambol” (węg., 16 l.): 
SCALA — g. 16. 18 i 20 „Cztery 
dni nieskończoności* (rum., 14 1.): 
TĘCZA — g. 16, 18 i/20 ..Wehikuł 
czasu’* (USA 14 1.); WARTA — g 
10. 12.30. 15, 17.30 i 20 „Ostatni za- 
^hód słońca” (USA. 14 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 I 
19.15 „Kochanka” (szwedzki. 16 1.): 
WILDA — g. 10. 12.30 15, 17.30 i 20 
„Z piekła do Teksasu” (USA, 14

łeszcze w iym ro&a

Poznaniowi przybędą nowe ulice
fo roku modernizuje się i przebudowuje w. Poznaniu kil- 

kanaście ulic. Wykonawcą zdecydowanej większości 
tych robót jest Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
i Wodociągowo-Kanalizacyjnych. Do końca roku przcdsiębior 
stwo to odda jeszcze do użytku kilka szlaków komunikacyj­
nych, które znajdują się obecnie w budowie lub też roboty 
rozpoczną się tam w najbliższym czasie.

Górnik i Legia grają dzisiaj 
pierwsze mecze pucharowe

Jedną z większych atrakcji piłkarskich są oczywiście rozgrywki 
o Puchar Europy i Puchar Zdobywców Pucharu. Zespoły polskie 
zgłoszone do tych rozgrywek zmierzą się dzisiaj po raz pierwszy 
ze swymi przeciwnikami.

A więc przede wszystkim 
ul. Starołęcka, na której od­
danie do użytku czeka nie­
cierpliwie kilka tysięćy ludzi. 
Budowa zakończona ma być 
do 1 października br. Wiele 
uwagi poświęca wykonawca — 
MPRDiWK, ul. Szpitalnej. Do 
końca tego roku ulica otrzyma 
nową nawierzchnię i chodniki 
oraz nowe, silne oświetlenie* 
Szkoda jednak, że władze 
miejskie nie zadbały, by ul. 
Szpitalna miała równej szero­
kości jezdnię na całej długości. 
W obecnej wersji jezdnia przy 
cmentarzu zwęży się o 2 me­
try. Jest to trochę nieprak­
tyczne z uwagi na autobusy, 
które mają tą ulicą kursować.

Dobiega końca budowa 17 
uliczek na osiedlu Świerczew­
skiego. Mają one usprawnić 
komunikację wewnątrzosie­
dlowy. Po zakończeniu budo­
wy całego osiedla, przeprowa­
dzone zostaną następne ulicz­
ki.

W trakcie przebudowy są 
również ulice Robocza i Ener­
getyczna. Ogół interesuje prze­
de wszystkim ta pierwsza, 
gdyż dzięki niej będz;e ,

Słońce w „Adrii**
Nasi koledzy z poznańskie­

go Radia i Telewizji poszli 
śladem ,,Przekroju” i jego sio 
ran ,,Bądź Słoneczny” pragną 
na swój sposób zaszczepić w 
Poznaniu. Że racja, i że myśl 
piękna — nie ulega wątpli­
wości. Dlatego więc Rada Za 
kładowa Radia i Telewizji w 
Poznaniu urządza w salach 
„Adrii” kolejny swój podwie­
czorek, tym raz^m właśnie 
pod hasłem BĄDŹ SŁONECZ 
NY. Odbędzie się on w czwar 
tek, 29 bm. Organizatorzy przy 
gotowują sporo niespodzia­
nek, jakiś „słoneczny” kon­
kurs, cenne nagrody, no i — 
by w zgodzie być z „Przekro­
jowym” sloganem — słonecz­
ną, radosną zabawę.

Oczywiście śpiew, oczywiś­
cie tańce, oczywiście Henryk 
Derwich. jak sam powiada, 
„z całym majdanem słońca”.

(no w.)

„czcigodne” osoby z dziejów Joba 
Kmiotka, oprócz niego mądry 
Jehowa i interesowny Diabeł. Z 
kolei przesunęła się sprawa Noego 
i niekonsekwencji Potopu, wresz­
cie przygoda Balaama, ruganego 
przez Anioła za bicie oślicy, co w 
efekcie w niczym zwierzęciu nie 
ulżyło. I wreszcie „dramat” szpie- 
gowsko-obyczajowo-muzyczno-rzeż 
nicki, związany ze zdobyciem Je­
rycha. Każda rzecz zamknięta do 
wcipnym morałem. Całość — nie- 
typowa, odbiegająca daleko od 
konwenansu teatralnego, wesoła : 
ciekawa; aktorsko jeśli nie do­
skonała, to przynajmniej bardzo 
dobra. Czego to nie można zrobić 
przy inwencji i inicjatywie!

Potem posypały się wcale przy­
jemne piosenki w wykonaniu stu­
dentek. Wytworzył się nastrój do- 
mowo-klubowy, szczery, serdecz­
ny. Oby on w przyszłości wraz z 
nauczycielami i wyzwolona tu in­
wencją powędrował w „teren”.

1.); WRZOS, (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 „Skarb 
w srebrnym jeziorze” (NRF, 11 
1.), g. 19.15 „Jego dziewczyna” — 
(Włoski. 16 1.); FOTOPLASTIKON 
g. 12—21 „India”.

CYRK
CYRK „Bajka” .(plac przy Sta­

dionie im. 22 Lipca) — g. 17 „Kró­
lewna Śnieżka i 7 krasnoludków”.

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (do g. 19 i od 23.12 
do 3) 69,74 MHz: 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 Muzyka; 9.49 Mówi 
Technika „Radiospektroskopia”; 
9 Dla kl. I i II cykl: „Z piosen­
ką jest nam wesoło”; 9.20 Polska 
muz. rozrywkowa; 10 „Warszawa 
— kronika dni wrześniowych” — 
fragm. wspomnień Wandy Krage; 
10.20 Z twórczości J.' Offenbacha; 
11 Piosenki i melodie południa; 
11.40 Lubuska kronika kulturalna; 
12.10 Muzyka ludowa Narodów Ra 
dzieckich; 12.25 Rolniczy kwadrans; 
12.40 Więcej lepiej, taniej; 13 Dla 
kl. I i H „Proszę” słuch.; 13.20 — 
Konc. solistów; 14 „List z Polski*: 
14.15 „Pamięci Tito Schipa”; 14.45 
Konc. rozrywk.; 15.05 Nasze spot­

można bardzo poważnie skró­
cić czas jazdy ze śródmieścia 
na Wildę i Dębiec.

Z robót nie rozpoczętych 
trzeba wymienić planowaną 
przebudowę ulic Bema i Ło- 
zow-ej. Ul. Bema będzie prze­
budowywana przede wszyst­
kim dlatego, aby samochody 
zwożące ziemię pod nową tra­
sę Hetmańską, miały tam swo 
bodny i wygodny dojazd. Na 
Łozowej w tym roku zrobiony 
będzie odcinek od Dzierżyń­
skiego do Czechosłowackiej, a 
w przyszłym — od Czechosło­
wackiej do Wiśniowej, przez 
nowe osiedle mieszkaniowe 
przy ul. Szczepana. Miały być 
również w tym roku roznoczę- 
te prace na ul. Krauthofera, 
Świerkowej i Grabowej, ale 
kłopoty inwestora z wywła­
szczeniami opóźniają wejście 
na budowę.

Drobniejsze prace drogowe, które 
MPRDiWK będzie prowadziło je­
szcze w tym roku, to: założenie 
prowizorycznych chodników na ul. 
Grochowskiej (od Świerczewskiego 
do Marcelińskiej), budowa boiska 
szkolnego Liceum Ogólnokształ­
cącego im. K. Marcinkowskiego, 
do;ście do kina „Pancerniak”, 
drćżki parkowe na Cytadeli oraz 
przy ul. Albańskiej. Na nową na­
wierzchnię czeka także ul. Pół­
nocna, przy której mieści się 
specjalistyczne przedsiębiorstwo 
drogowe. Niestety, ulica zajęta 
test obecnie przez Rzeźnię Miejską, 
która przeprowadza tamtędy ruro­
ciąg ciepłowniczy. Dopiero po za­
kończeniu tych robót wejdą na 
Północną ekipy MPRDiWK. (st)

„Bajka" z bajką
Na placu przed stadionem 

im. 22 Lipca rozbił w tych 
dniach swe namioty cyrk „Baj 
ka”. Jest to najmłodszy cyrk 
w kraju. Występuje dopiero 
drugi rok. Zdążył jednak od­
wiedzić już wszystkie prawic 
miasta wojewódzkie. W na­
szym mieście zespół daje przed 
stawienia codziennie o godz. 
17, a w niedzielę o godz. 11 
i 17. *

Pora tak wczesna, gdyż cyrk 
ma w swoim programie nie 
tylko popisowe numery oglą­
dane w innych tego rodzaju 
placówkach rozrywkowych. 
Tresura niedźwiedzia, pies­
ków i innych zwierząt, popi­
sy iluzjonistów oraz żongler - 
ka wplecione są w akcję 3- 
aktowej sztuki Wandy Macie­
jewskiej „Królewna Śnieżka i 
7 krasnoludków”. Reżyserem 
przedstawienia jest znany na 
gruncie poznańskim aktor — 
Zbigniew Szczerbowski. Cały 
zespół aktorski liczy 25 osób, 
w tej liczbie słynny już z wy 
stępów w innych cyrkach kra 
ju i za granicą zespół „Ani- 
tas”. To są właśnie owe au­
tentyczne krasnale z bajki.

Tak zatem cyrk „Bajka” pre 
zentuje prosram dostępny dla 
widzów od lat dwu do... stu. 
A ponieważ całość godna jest 
obejrzenia — informujemy, że 
bilety na przedstawienia „Baj 
ki” można w przedsprzedaży 
nabywać w „Orbisie” przy ul. 
Czerwonej Armii oraz przy 
kasie cyrku od godz. 10. (c)

kania; 15.25 Muzyka sceniczna A. 
Chaczaturiana; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 W kręgu muzyki 
Jana Straussa; 18.43 Kwadrans z 
dedykacją; 19.10 Wiejskie spotka­
nia; 19.30 Konc. życzeń; 20.30 — 
Przed Kongresm Kultury Polskiej; 
20.40 „Szkoła uczuć” proza miłos­
na; 21.05 Konc. chopinowski Na­
grania Marty Sosińskiej z VII 
Międzynarodow. Konkursu War­
szawa 1965 ; 21.35 „Kamera — ma­
gazyn filmowy”; 22.05 Konc. ży­
czeń miłośników muz. poważnej; 
22.45 Gra Janosy Korossy; 23.15 — 
Mel. rozrywk. gra Ork. Fr. Pour- 
cela; 23.24 B. Bartok — Koncert 
na orkiestrę; 0.05 Progr. nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM n — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Muz.; 8.35 
Aud. Red. Spot.; 8.45 25 minut szyb 
Kich rytmów; 9.3o „Gericault” — 
fragment ks!ążki; 10 05 Muzyka; 
— 10.50 — Spotkania z pisarza­
mi — aud. poświęcona M. Dą­
browskiej; 11.10 Public. między-\ 
narodowa: 11.20 Konc. symf.; 12.25 
„Amatorskie zespoły przed mi/kro 
fonem"; 12.50 „Monitor Nauki Pol 
skiej”; 13 Czas '(©‘•rycb gospoda­
rzy; 14 Polska muz. operowa; 14.30

Górnik Zabrze aktualny mistrz 
Polski gości na swoim boisku mi­
strza NRD Vorwaerts Berlin w 
ramach rozgrywek o Puchar Euro­
py. Węgierski trener Górnika 
Gezo Kalocsai, jest zadowolony z 
formy naszego zespołu. Zespół ten 
— powiedział — stać na wiele, o- 
becnie gra on zupełnie przyzwoi­
cie. Drużyna Górnika w okresie

XX Jubileuszowe Drużynowe 
Szachowe Mistrzostwa Polski

Lech prowadzi 
bez porażki

W Domu Wojska Polskiego w 
Warszawie rozpoczęły się XX Ju­
bileuszowe Drużynowe Szachowe 
Mistrzostwa Polski. Uczestniczy w 
nich 12 ośmioosobowych drużyn 
(6 seniorów oraz junior i senior­
ka) z całego kraju. Sześć zespo­
łów zakwalifikowano do turnie­
ju na podstawie wyników ubiegło­
rocznych mistrzostw, pozostałe 6 
drużyn wywalczyło awans w pół­
finałach. Tytułu mistrza Polski 
broni Start Łódź, a wicemistrza 
— Legion Warszawa.

Z dotychczasowych partii, naj­
ciekawszą rozegrali Filipowicz 
(Legion) ł Schmidt (Pocztowiec 
Poznań). Uzyskali oni wynik re­
misowy.

We wtorek przed południem do­
grywano zaległe partie trzech 
pierwszych rund. Największą re­
welacją mistrzostw jest drużyńa 
poznańskiego Lecha, która w ubie 
głych latach osiągała nie najlep­
sze wyniki. Po trzech rundach 
Lech prowadzi zdecydowanie 
przed Legionem Warszawa. W dru 
żynie lidera występują m. in. 
członkowie kadry narodowej — 
Doda oraz Pietrusiak, którzy w 
najbliższym czasie reprezentować 
będą Polskę w Olimpiadzie Szacha 
wej na Kubie. Dobrze spisuje się 
również Adamczewska, zdobyw­
czyni trzech punktów w dotych­
czasowych rozgrywkach.

W spotkaniach pierwszych III 
rund m. in. poznański Pocztowiec 
przegrał z Hutnikiem Nowa Hu­
ta 2:6 a Lech (Poznań) rozgromił 
Dąb Katowice 6,5:1.5. W kolejnym 
spotkaniu Lech pokonał Konstal 
6:2 i Hutnika 5.5:1,5 a Pocztowiec 
przegrał z Legionem 3:5, oraz z 
Maratonem 3,5:4,5.

Po trzech rundach w tabeli zde 
cydowanie prowadzi poznański 
I.ech 18 (1) pkt. przed Legionem 
(W-wa) 15,5 (1) pkt. i Startem (Lu­
blin) 15 (1) pkt. Pocztowiec zaj­
muje 9 miejsce — 8,5 pkt. (za)

• Dzisiaj odbędzie się w Stara 
chowicach międzypaństwowe spot 
kanie młodzieżowych reprezen­
tacji piłkarskich Polski i Węgier.

• 11 etap, międzynarodowego
wyścigu dookoła Bułgarii wygrał 
Marks NRD. Czwarty był Baścik 
LZS. Drużynowo zwyciężyła NRD 
przed Polską. Po 11 etapach lide­
rem jest Bobekow Bułgaria. Naj­
lepszy Polak — Dylik zajmuje 
13 pozycję. Drużynowo prowadzi 
Bułgaria. Polska jest 7.

• TSV Monachium jest trze­
cim zespołem, obok Vojvodiny 
Novi Sad i Lienfield Belfast, któ­
ry zakwalifikował się do 1/8 fina­
łu Pucharu Europy w piłce noż­
nej.

• Międzypaństwowy mecz lek­
koatletyczny Rumunia — Włochy 
zakończył się zwycięstwem Ru­
munii 169:158. Konkurencje mę­
skie wygrali Włosi 108:103, a ko­
biece Rumunki 6:51. (b) 

„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Mel. roz­
rywkowe; 15.30 Dla dzieci „Po­
dróż bez biletu”; 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 Plebiscyt „Gra 
jącej szafy”; 17.50 Felieton „Te­
maty pozornie nieaktualne"; 18.10 
Aud. dla młodzieży; 18.25 Poz­
nańskie szkoły muzyczne; 18.45 W 
dewizowym kręgu; 19.05 ( Muz. i 
aktualn.; 19.30 „Raport o gruszce” 
— słuch.; 20.10 Muz., rozrywk.; 
20.30 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa; 21.40 Nowości Polskiego 
Wydawn. Muzycznego; 22 Z cy­
klu: „Podróże kształcą” pt. „W 
wolnym świecie”; $Ć.18 Mel. roz­
rywkowe; 22.25 Rozmowa literac­
ka; 22.40 Red. Międzynar. Uniwer­
sytetu Radiowego — zaprasza; 
22.50 Mały konc.. wielkich form; 
23.15 „Tańczymy w rytmie charle­
stona, twista i cza-cza”.

WIADOMOŚCI: B, 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30, 10, 12.05, 16, f9, 21, 23.50.

TC1CW1TIA

ŚRODA: 10—10,48 „Sara” — film 
z serii — „Dr Kildare"; 11.55 — 
12.24 „Fizyka? dla kl. Vhl „Zja­
wiska świetlne”; 14.5<t Proeram 
dnia; 14.55 Sprawozd. sportowe — 
Transmisja z Zabrza. W przerwie 
PKF; I6.5o Wiadomości; 17 Dla 

przed meczem z mistrzem Nrd 
trenowała na specjalnym zgrupo­
waniu.

Trener Kalocsai podał przypu. 
szczalny skład: bramka — Gomo­
la (26 lat); obrona — Floreńskj 
(33), Oślizło (29), Kuchta (23), Olt 
szówka (29); pomoc — Pol (34) 
Szołtysik (24); atak — Wilczek (26)* 
Lubański (19), Musiałek (24), Czok 
(27).

W rezerwie pozostają bramkarz 
Kostka, obrona Strączek, pomoc­
nik Kowalski i skrzydłowy Lent- 
ner.

Spotkanie Górnika transmito­
wane będzie przez telewizję. 
Transmisja rozpocznie się o godz. 
14.55.

W znacznie gorszej sytuacji znaj 
duje się warszawska Legia, która 
spotka się w Lipsku z tamtejszym 
Chemie. Po nieudanym meczu li­
gowym z GKS ekipa Legii w mi­
norowych nastrojach opuściła -w 
poniedziałek rano Warszawę uda­
jąc się do Lipska. Czechosłowacki 
trener zespołu, Vejvoda, jest pe­
symistą. Oświadczył on, że trudna 
w tej sytaucji liczyć na sukces.

Legia wyjechała w 15-osobowym 
składzie. (B—PAP)

L'ga miĘdzyohgowa 
tenisa stołowego

Rozgrywki w lidze międzyokręgo 
wej tenisa stołowego są w pełnym 
toku. W lidze międzyokręgowej 
grają po cztery zespoły z okrę­
gów: poznańskiego, zielonogórskie 
go i wrocławskiego. Do tej pory 
odbyły się trzy kolejki spotkań. 
Z wyników, które udało nam się 
zdobyć (uzyskanych w III kolej­
ce) notujemy: San Poznań — Piast 
Ostrzeszów 6:5, Stilon Gorzów —. 
Warta Gorzów 7:4, Slęza Wrocław 
— Burza Wrocław 9:2, Okręg po­
znański reprezentują w lidze po­
nadto Stomil Poznań i Stella Gnie 
zno

W najbliższym czasie zamieści­
my tabelę rozgrywek obrazującą 
aktualny układ w lidze między­
okręgowej. (b)

A. Pogorzelski 
najlepszym żużlowcem
Andrzej Pogorzelski (Stal Go­

rzów) zdobył „Złoty Kask” w te­
gorocznych rozgrywkach żużlo­
wych. Do ostatecznej klasyfikacji 
wzięto pod uwagę wyniki tylko 
siedmiu imprez. A oto oficjalne 
wyniki tegorocznych rozgrywek o 
„Złoty Kask”.

1. A. Pogorzelski (Stal Gorzów) 
— 64 pkt.,; 2. P. Waloszek (ROW 
Rybnik) — 59; 3. A. Wyglenda 
(ROW Rybnik) — 52; 4. Z. Pod- 
lecki (Wybrzeże Gdańsk) — 51; 5, 
J. Maj (ROW Rybnik) — 51; 6. 
M. Rosę (Stal Toruń) — 49; 7. A. 
Woryna (ROW Rybnik) — 48; 8, 
K. Pociejkowicż (Sparta Wr.) — 
48; 9. J. Mucha (Śląsk Swiętoćhł.) 
44, 10. St. Tkocz (ROW Rybnik) — 
41 pkt. (za) v

Zakończenie mistrzostw 
tenisowych GRZZ

W Sopocie zakończyły się mi­
strzostwa tenisowe CRZZ. W fi­
nale gry mieszanej Galińska i 
Maniewski (Warszawa) pokonali 
Zdunowną i Lewandowskiego 
(Gdańsk) 2:6, 6:4, 6:4.

Finał gry podwójnej kobiet za­
kończył się zwycięstwem Galiń­
skiej i Olszowskiej (Warszawa) 
nad Jędrzejowską i Wieczorków- 
ną (Gdańsk). (PAP) 

młodych widzów — „Wyprawy TV 
Przyjaciół”; 17.25 Informator han­
dlowy; 17.35 „Arcydzieła muzyki” 
— prezentuje Leonard Bernstein! 
18.05 Wszechnica TV — pt. „Pięk­
no wskrzeszone”; 18.45 „Dobry 
wieczór — jak minął dzień*; 19.28 
Dobranoc i dziennik; 20 „W pra­
cowniach poznańskich naukow­
ców”; 20,15 „Sara" — film z serii 
„Dr Kildare”; 21.05 „Światowid”! 
21.30 „Dziwny pasażer” — sztuka 
T. Karpowicza; 22.30 Dziennik.

CZWARTEK: 10.55—11.25 Języ^ 
polski dla kl. VIII — „Estrada poe­
tycka” — (Staff, Tuwim, Gałczyń­
ski); 11.55—12. ’5 Historia dla kl. * 
— „Nad świętą rzeką Nil”; l®-2 
28 lekcja jęz. franc.; 16.50 Progr- 
dnia; 16.55 Wiadomości; 17 Dl® 
młodych widzów — „Rok 1001 , 
17.25 „Nie tylko dlh pań*;
Film z serii — ,,M’chał Anioł 1 
jego czasy”; 19.10 „Kilka słów o 
programie TV”; 18.25 Program fil­
mowy; 18.50 „Losy pomysłów” 
z cyklu „Sprawy do załatwienia’ » 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 ,.Te- 
leplastikon”; 20.15 Teatr KOI^2 
— ..Dwaj panowie w Zodiaku" " 
widów, sensacyjne B. Gprrif'”’ 
21.15 Trybuna TV: ''1.S5 
22.05 program na jutro; 22.10 *•
28 lekcja jęz. franc.

TV zastrzega prawo zmian.
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